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Na miesiąc griHlKÍeiíi otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocz
towe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za
miejscowych 1 tal. 5 fen., dla miejscowych 
25 sgr.

Administrara Snryera Pozn.

FOZNAAT, 28 listopada.
Angielski minister skarbu przyjmował 

przedwczoraj w Londynie deputacyą członków 
parlamentu, która wyraziła życzenie, by wyzna
czono komisyą ku zbadaniu przepisów prawnych, 
tyczących się bankocetlów, ażeby w ten sposób 
zagrodzić peryodycznie pojawiającym się przesile
niom finansowym. Pan kanclerz skarbu oświad
czył się przeciw wyznaczeniu takiéj komisyi, dopó- 
kąd nie możnaby przedłożyć do pracy jéj jasnego 
i szczegółowego programu i zachęcał deputacyą do 
opracowania takiego programu.

Według wiadomości nadchodzących z teatru 
domowéj wojny w Hiszpanii zdaje się, że don 
Karlos pogodził się zupełnie z Ojcem Santacruz, 
który w początkach obecnćj wojny ważną odgry
wał rolą, a późnić) popadł w niełaskę. Słychać, 
że Santacruz zamianowanym został na nowo bry- 
gadyerem i drugim komendantem prowincyi Gui
púzcoa. Jemu to głównie zawdzięczają karliści, 
że się prowineya ta na początku wojny oświadczyła 
za don Kariösem.

W ł o s k i ć j Izbie deputowanych przełożył 
prezes ministrów, p. Minghetti, zestawienie budżetu 
na rok 1875. — Wybrani przed kilku dniami 
w liczbie sześciu sekretarze Izby deputowanych 
z łona prawicy, złożyli swe urzędowanie z powodu, 
że dwaj nazajutrz wybrani sekretarze z lewicy, 
wyboru przyjąć nie chcieli. Tak więc Izba zmu
szona urządzić całkióm nowy wybór sekretarzów 
i wyznaczyła na ten ceł posiedzenie na przyszły 
poniedziałek.

W Bukareszcie otworzył książę Karol sejm 
rumuński osobiście mową od,tronu, w którćj 
z zadowoleniem wspomina o dobrćm porozumieniu 
pomiędzy rządem a reprezentacyą kraju i o przy
jaznych stósunkach z wszyśtkiemi zagranicznemi 
mocarstwami. Mowa od tronu zapowiada przeło
żenie różnych ważnych projektów, mianowicie 
prawo o poborze rekruta, oraz prawo tyczące się 
szkół publicznych.

Izba poselska holenderska przyjęła na 
posiedzeniu z dnia 27 b m. wniosek postawiony 
przez posłów van Eck i Bredius, o zawezwanie 
rządu, by się przyczynił do ustanowienia sądów 
rozjemczych ku załatwianiu międzynarodowych za
targów.

Biuro Reutera w Londynie ogłasza 
telegram otrzymany z B u e n o s A y r e s z dnia 
26 bm„ donoszący, że dowódzca powstańców Ar
redondo pobił Da głowę wojsko rządowe, pod prze- 
wództwem jenerała Rocca.

Do N. Wiener Abendblatt donoszą, 
że ks. Duudakow obejmie w Petersburgu 
jakąś nowo kreowaną tekę ministeryalną, lub zo 
stanie namiestnikiem Kaukazu w miejscu W, księ
cia Michała. Ks. Duudakowa zaś miałby według 
tego samego źródła zastąpić jenerał Trepów, dzi
siejszy naczelnik miasta Petersburga. Wszystkie 
te pogłoski już zaraz po mianowaniu Szuwalowa 
ambasadorem w Londynie zaczęły się pojawiać, 
a źródłem ich jest przekonanie, że z usunięciem 
Sznwałowa partya milutynowska wzmocniła się 
i będzie miała dość siły do wyrugowania Tyma- 
szewa i jego stronników, a zastąpienia ich przez 
figury swojćj kreacyi.

Czytamy w Dzienniku czwartkowym 
list z prowincyi, którego brzmienie jest na
stępujące: , .

Jak Kuryer Poznański pojmuje zadanie 
pisma katolickiego, daje nam tego próbkę w artykule 
im. 262) „Kółka włościańskie a Wiarus. 
Nie mogąc żyć widocznie bez polemiki Kur ? e,.r’ 
szuka do takowej powodu przy zawiązaniu Kółka.rol
niczego w Kostrzynie, gdzie Patron polecając dyreKcyi 
do trzymania pisma, między innemi wymienił także 
Wiarusa. Przeciw temu straszliwie protestuje K n- 
r y e r, że nie ścierpi, ażeby podobne pisma jak W i a- 
r u s , sączące jad i truciznę , miały znajdować z poręki 
Patrona ‘ wstęp do ludu, i — grozi — gdyby Kółka ról- 
nicze miały niektórym panom czy cało czy półliberalnym 
służyć jako środek do propagandy wstrętnego mu libe
ralizmu , przez rozszerzanie pism takich jak Wiarus 
(zebses nr. 137 Wiarusa), natenczas będą musieli

i obywatele rzetelnego patriotyzmu ale i rzetelnego uczu
cia katolckiego równie jak i taplani proboszczowie po 
parafiach ostrzedz lud przed tą szkodliwą propagandą 
i zapobiegać temu nadużywaniu zaufania ludu, który 
myśli znaleść u tych panów pokarm. zdrowy, a oni mu 
chca zatruty podawać i t. d. Pozwoli K n r y e r, iż go 
zapytamy, "czy godzi się w sposób tak gwałtowny, bez 
żadnych danych powodów, występować z pogróżkami 
przeciw ludziom wspierającym instytucją, .która m-m tak 
wiele zapowiada, a która bez żadnych kosztowny« h apa
ratów, sama o własnej sile się rozwija? Jeżeli Kuryer 
jest wiernym sługą Kościoła, a w Wiarusie widzi 
niebezpiecznego jego przeciwnika, to powinien wyszukać 
inne środki do przecięcia mu dróg, a nie podkopywać 
zaufania do Kółek , które ohoć nie bezpośrednio, to po
średnio pracują dla Kościoła, bo starają się o zachowa
nie bytu jego wyznawców. Nie myśiimy bynajmniej za 
Wiarusa kruszyć z Kuryerem kopii, co pisma mają 
do 8'ebie, niech rozprawią się same, my tylko nie mo- 
żerny dozwolić, ażeby Kuryer rzucał anatema r.a tych,
- „ — S-W ; n w rł a o i LWmŻnift. ażeby sadeo czytają Wiarusa, i żądamy wyraźnie, ażeby sąd 
o rzeczy‘zostawił czytająećj publiczności, która , prze
stała być dzieckiem i" bez paska, się obędzie. Próżne są 
i niewczesne Kury era krzykliwe nawoływania, bo jak 
Wiarus tak i wszystkie inne pisma przechodzą przez 
cenzurę dyrekcji Kółka, i nic takiegb nie dojdzie rąk 
członków, coby ich serce zepsuć lub umysł skrzywić 
mogło. Wolno Kuryerowi przysłać swego rewizor* 
do biblioteczek Kółek", dyrekeye wstępu mu nie wżbro* 
nią, a przekona się, że nie ma tam pism sączących j a d 
i truciznę w sumienia naszego ludu. Jest blisko 30 
Kółek nawo utworzonych, niechaj Kuryer publicznie 
zapyta tych. którzy brali udział w ich zawiązywaniu, 
którzy bywają na ich zebraniach, a ci poświadczą, że na 
każdym kroku przebija serdeczne przywiązanie i głęboka 
cześć dla Kościoła i jego Głowy. . Jeżeli Kuryer pra
gnie gwałtem wojny, to niechaj uderzy, w znaną mu 
garstkę duchowny eh, którzy — jak sam po- 
wiad. — -‘„za wygodę swojją radzi by sprze 
dać po judaszowsku honor.kap hański, za
sady kościelne i posłuszeństwo zaprzy
siężone prawowitćj władzy kości einćj 
Z tej to strony grozi mu rzeczywiste tiobezpieczeństwo, 
bo ż tej garstki mogą wyróść kopy, przeciw tćj stronie 
oto niechaj Kuryer wojownicze swoje wyprowadzi 
szyki, & przestanie troszczyć się o Kółka rólnicze, na 
których czeie stoją nietylbo doświadczeni gospodarze, 
ale i prawowierni katolicy, którzy z pewnością n e mn ę 
od Knrycrs do Kościoła są przywiązani.

Na ten list, pokazujący zły humor, a me 
podający żadnego argumentu poważnego, odpo
wiadamy pokrótce. Wielekroć daliśmy dowody, 
że serdecznie sprzyjamy instytucyi Kółek wło
ściańskich, — korespondent zaś nasz , którego pi 
smo takie gniewy ze strony osób interesowanych 
wywołuje, najlepszy dał dowód przychylności swo
jćj dla Kółek, ostrzegając i upominając w kwestyi 
bardzo waźnćj. Obowiązek to uczciwćj publicy
styki mówić szczerą prawdę i gdyby u nas tego 
obowiązku nie zaniedbywano dla względów są
siedzkich i dla wygody,'większaby gorliwość i doj
rzał iść większa we wszystkich naszych robotach 
publicznych panowała. Kółka włościańskie są rze
czą wyborną, ale pod jednym warunkiem, pod wa
runkiem, że się będą rozwijać na podstawie reli
gijnćj i narodowój i że nikt tam_ pod żadnym po
zorem propagandy autikościelnćj i propagandy 
politycznćj, wprowadzać sobie nie pozwoli. Czu
wać ' nad tćm mamy obowiązek i prawo mamy 
Nie dopełnilibyśmy powinności naszćj, gdybyśmy, 
w chwili obecnćj zwłaszcza, pozwolili na bałamucę 
nie ludu naszego i kuszenie, aby wszedł na 
Drogi wyjścia, które do schizmy religijnćj 
prowadzą. Dawać ludowi Wiarusa w ręce, 
jest to samo, co pobudzać go do nieufności prze
ciwko duchowieństwu i do nieposłuszeństwa prze 
ciwko władzy kościelnćj. Patron Kółek włościań 
skich i korespondent Dziennikowy nie widzą 
tego niebezpieczeństwa, my je widzimy i dla tego 
podnosimy głos nasz. W liście Dziennika, 
któryśmy przytoczyli, znajdujemy wzmiankę o sta
rannym nadzorze nad bibliotekami Kółek, wie 
rżymy że tak jest, niemnićj jednak polecanie Kó 
kom Wiarusa pokazywałoby, że Zarząd insty
tucyi nie pojmuje dostatecznie posłannictwa swo
jego. Serdeczne przywiązanie dla Kościoła i dla 
jego Głowy nie pozwala na to, aby dawać w ręce 
ludowi pismo, które w chwili walki i prześladowa
nia szeregi Kościoła rozbić usiłuje.

Korespondent radzi nam, ahyśmy wojowali 
nie z Patronem Kółek włościańskich, tylko 
z księżmi, którzy się wyłamują z pod solidarności 
kościelnćj. Zdaje nam się, że z tćj strony na za
rzut niedbalstwa nie zasługujemy. Występowaliśmy 
od początku i występujemy bardzo stanowczo prze
ciw odstępcom od wierności prawu kościelnemu 
i karności kościelnćj i dla tego powstajemy bez
ustannie na Wiarusa, który do odstępstwa na
mawia i odstępcom dodaje otuchy, a tym, którzy 
to pismo w jakikolwiek sposób propagują, prze
kładamy obawy nasze. Nie chodzi o to, żebyśmy 
się spierali, kto jest więcćj a kto mnićj do Ko-
ścioła przywiązany, lecz o to, żeby nie poprzesta
wać na oświadczeniach i czynami przywiązania 
dowodzie. Kto Kościół kocha, ten nie powinien 
brać w opiekę tych, co jawnie na szkodę Kościoła 
pracują.

łnaugnracya ponanifefi, w Niegolewie.

Każdy naród powinien szanować i w żywćj 
chować pamięci wz niosłe chwile z dziejów 
własnych, a kto stawia pomniki, aby wnukom 

prawnukom zasługi dziadów uprzytomniać, 
ten czyni rzecz chwalebną i wyświadczą do- 
irodziejstwo spółeczności swojćj. Żyje kraj, 
tóry choć zgniecony przemocą, zachował unie

sienie dla wszystkiego, co piękne, co poryw,a- 
ące w jego przeszłości; chyli się ku upad
kowi taki, choćby zresztą był najpotężniejszy 
w danćj chwili, co obojętnieje na to, co mu 
szczytnego przeszłość przeka ała.

Nasza, polska historya zasiana jest gwia
zdami czynów podniosłych, poświęceń czystych 
dla. Ojczyzny i świetnych rycerskich zdarzeń.

e ostatnie szczególniej aż do blizkich nas 
czasów jaśnieją i godzi się uwieczniać ich 
wspomnienie, aby nie zamierzchły między 
nami podania odwagi, wyrzeczenia się siebie 

jędrnego męzkiego obyczaju.
Między epizodami naszćj wielkiój i aro- 

dowćj epopei, epizod wojen z czasów pierw
szego cesarstwa, w których Polacy tak zna
czny i tak sławny udział wzięli, osobliwym 
świeci blaskiem i płaszczem rzetelnćj sławy 
pogrobowe nasze istnienie okrywa. Zeszli 
już prawie z pola ci, którzy wskazując na 
owe zapasy, mieli prawo powiedzieć ąuorum 

magna fu i mus i już ledwie kilku-pars
nastu, albo kiłkudzieśiat weteranów ńwczć?
nych żyje jeszcze między nami, tćm usilniej 
przeto krzątać się trzeba, aby nowe pokole
nia nie zapomniały o wielkiój spuściźnie przod
ków i o starój chwale ojczystćj.

Zły wiatr wieje po świecie, mroźno 
mroczno na widnokręgu, a materyalizm, 

który wszystko warzy, wszystko ścina, i u nas 
niemało spustoszenia w dziedzinie unie

sień dla tradycyi i gorącego patryotycznego 
poczucia uczynił. Wszyscy ci, co pamięcią 
swoją sięgają wstecz poza rok 1830, wspo
minają, jaką wtedy cześć, jaki ęntuzyazm ży
wiono dla wszystkiego, co przypominało le
giony i wojny napoleońskie, i jak wyczekując 
niecierpliwie sposobności do czynnćj służby 
krajowi, tęsknie powtarzano smętne pieśni 
wojaków, co po dalekich krajach kości polskie
siali. Dzisiejsze pokolenie już nie kocha tego 
wszystkiego tak gorąco, już tak nie tęskni 
i takiej czci dla owych pamiątek nie wyzraje, 
dobrze jest więc budzić je z uśpienia i z obo
jętności, i aby miłość nie wygasła, zbierać 
i zwoływać wnuków i prawnuków wkoło 
pomników, które im uprzytomnią stare cnoty 
i zasługi stare.

Zwycięztwo pod Somo-Sierra odniesione 
lat temu 66, przez Napoleona I w skutek 
świetnćj, szalonćj odwagi jednego szwadronu 
chevaux îeger’ôw polskich nowćj formacyi, 
okryło chlubą oręż polski.

Pod Somo Sierra znajdował się śp. An- 
drzćj Niegolewski i cię żkie w tćj sprawie od
niósł rany. Żył jeszcze po tćm przez pół 
wieku, służąc do końca krajowi, ale myśl je
go i serce jego wyłącznićj zwracały się do 
owéj jasnéj chwili. I stało się, że objął ja
koby straż tćj części skarbu narodowych pa
miątek.

Śp. pułkownik Niegolewski chętnie opo
wiadał o tćm, co sam widział niegdyś, upo
minał się zawsze o cześć należną swoim to
warzyszom broni, a kiedy słynny historyk ce
sarstwa p. Thiers dopuścił się niesprawiedli
wości w tym punkcie, poty nie spoczął, póki 
go do odwołania lekkomyślnego sądu nie spo
wodował. Co więcćj, w testamencie swoim 
rozporządził, aby rok rocznie w on dzień 
pamiętny odprawiano nabożeństwo za dusze 
poległych, i aby wzniesiony został w Nirgo- 
lewie pomnik ku uczczeniu ich pamięci.

Myśl to szlachetna i godna uznania.
Obecnie syn zmarłego p. Zygmunt Nie

gniewski, dokonał woli ojca, pomnik wystawi 
chce pomimo smutnych czasów obecnych 

obchodzić uroczyście inauguracyą tego po
ranika.

Odżywmy v pamięci naszćj z powodi 
tćj okoliczności, jak śp. pułkownik Niegolew 
ski w dziełku swojćm Somo-Sierra, bitwę 
w którćj brał udział czynny, opisał.

Oto jego słowa:
Na dany rozkaz szwadron nasz udał się pod sam 

góry i stanął w kolumnach plutonowych na gościnę, 
w bliskości przekopu priez Hiszpanów ca nim zrobionego 
aby tćm niedostępniejszy uczynić wąwóz już i tak p<j 
dług wyobrażeń ludzkich niezdobyty,' a za którym do 
Benito-San-Juan w pozycji ze wsze'ch innych stron ni 
przystępnćj z swymi 13,000 Hiszpanów obozował. Dl 
mgły gęstćj, która na krok niczego nie pozwalała rozp<! 
znać, stanęliśmy prawie przed samem! bateriami hiszpai 
skiemi, które nas té i kartaczami przywitały.. Nie mogą 
jednak Hiszpanie nas rozpoznać, nikogo tćż z naszyć 
nie ranili. Warczące nad głowami naszemi kartacze sp< 
wodowały mnie młodego, żem się do kolegów obok mni 
stojących odezwąl : ej, gdyby cokolwiek byli niżej wzięl 
byliby nas nrzetrzebili , na co porucznik Kunów 
ski "powiedział,"« bądźże! cicho, bo nas po głogć 
mogą poznać. Z pewnością ni®’ spodziewał on siij 
że za kilka godzin nie jego kartacze w mgle, ale o 
szukać będzie i śmiercią waiecznych polegnie, zdobywa 
jąc armaty, które teraz nas dopiero przywitały. Wkrótc. 
potem kapitan Dziewanowski, powołany do jeneraj 
Montbrun, przednią strażą dow-odzącego, wraca do nij 
i pyta się, na kogo z oficerów kolńj służby, gdyż jené 
rai chce wysłać oficera z plutonem na prawo w góry di| 
powzięcia języka. Naraz d«ły się słyszeć głosy: „kolj 
na Niegolewskiego.“ Byłem najmłodszy oficer i dla teg 
podług zwyczaju wojskowego słusznie, czy niesłuszni)1 
wszystko, "zwłaszcza kiedy twardy orzech do zgryzieni! 
na najmłodszego zwalano. Przekonany przecież będą« 
że nié na mnie koléj, gdyż kilka godzin dopiero coi 
był z rekonesansu wrócił, powiedziałem to kapitanowi 
oświadczając mu jednakowoż, źe mimo tego chętnie pój 
dę, jeżeli mi pozwoli wybrać Sobie żołnierzy. Dziewant 
wśki zezwolił na me żądanie. Wybrałem sobie ehwatóe 
za najdzielniejszych w- kompanii znanych Jakie to zt 
cby b'vły, każdy sobie łatwo wystawi, kto znał pul 
nasz, "gdzie już żołnierz w« żołnierza był chwat z cbwi1 
tów, czego późniejsza szarża najlepszym dowodem. Zaj 
luje, że teraz po uphnionym prawie pól wieku nie mog 
.wszystkich wymienić. P. mięci mojéj tylko są obecni 
wachmistrz Wasilewski, podoficerowie ’Wojeiechowsk 
Sokołowski, żołnierze Stefanowicz, Eyndejao, Norwilh 
Kasarck i Ponińaki z Wielkopolski, z pod Gniezna. Z wy j 
branym tym hufcem udałem się w góry, gdzie drogi ni! 
było i tylko gdzie niegdzie między skałami ścieżki pre 
wadziiy. Po nich to po dwa a najczęścićj po jednyr 
koniu przedzierać się trzeba było, a dó tego gęsta mg) 
nic przed sobą widzieć nie dozwalała. Nad głowami sły 
chać było tylko gwar ludu, szczęk broni, ale oko nic ni 
ujrzało. Piękne to położenie patrolu konnego, szukają 
cego jęiyka! Rozkaz przecież wykonany być musiał. Ńl 
zważając przeto na położenie tak krytyczne, tylko cori 
dalój się przedzierąjąc, nadszedłem nareszcie do wios" 
w którćj kazałem kilku żołnierzom z konia zsieść i o j 
kąkolwiek żyjącą duszę się postarać. Napróżno, iołni 
rze powracają z oświadczeniem, że śywego ducha we 
nie masz. Cbcąe nie chcąc szedłem dalej do drugi 
i do trzeciój wioski. Wszędzie pusto, wszystkie domj 
pootwierane, wszystkich mieszkańców już ztamtąd pi< 
«.bota francuska z dywizyi Lapissa w swym pochodzi 
do Sepulwed?, gdz'e oddziały przedniój straży Hiszpanói 
stały, wypłoszyła. W jednêj tylko z tych wiosek naptj 
tkaliśmy na stado indyków. Głodni jak byliśmy ostrzą 
języki nasze na ich widok, chętniebyśmy z nimi byli si 
rozprawili i na chwilę o szukaniu języka, gdyby nie poł<^ 
ienie nasze, zapomnieli., ale tak musieliśmy się tylko ic 
widokiem nasycić i dalej ruszać. Przedzierając się córa 
dalój, nadszedłem nareszcie do wioski, przed którą stal 
hiszpańska piechota ; ilu ich tam było, nie wiem. Byłen 
ich bowiem tak naszedł, że dla mgły gęstój ani oni mni 
ani ja ich prędzej nie mógłem rozpoznać, aż dopier 
kiedyśmy przed sobą stanęli. Hiszpanie wystrzelili, lee 
nikogo nie raniwszy, do wsi w górach, skałami otoczoj 
nój, wrócili się, dokąd ja ich gonić nie chciałem. Nii 
świadomemu bowiem pozycji nie pozostawało nie wiecé 
jak zakomenderować: demie tour à droite i w o< 
wrót eię puścić. Unikając wszelkiego boju, wracałem 
samą drogą, którą przyszedłem. W odwrocie spostrze 
gam, że mi z moich żołnierzy Ponińskiego brakni« 
Wtćm widzę go goniącego ranie, trzymając na karyi 
swym koniu przed sobą Hiszpana, z okrzykiem: „pani« 
poruczniku! a widzi go pan? szelma Corajo cheiał ni 
uciec, ale go trzymam ! “ Nie us uchsł Poniński, żołnier 
nadzwyczajnój siły i nieustraszonói odwagi, mój komen 
dy do odwrotu, ale wpadl pomiędzy Hiszpanów, schwyj 
cił z nich jednego za kark, wciągnął na swego konit 
i, nie poniósłszy żadnego szwanku, przyniósł mi g 
Szczęśliwie nareszcie ze zdobytym językiem do szwat 
nu wróciłem. Oddaję Hiszpana Dziewanowskiemu z 
świadczeniem, że Ponińskiemu winien jestem zdobycz.. 
Kapitan odprowadził jeńca do jenerała.

Na obwarowanie pozycyi Somosierra, po zą któr: 
za niezwyciężonych Hiszpanie się mieli, całą swą uwagi 
wytężyli. Wą»oz ten był tćż istotnie tak, jak go His»! 
panie obwarowali, niezdobyty.

Pominąwszy bowiem jego cieśninę między wysoko 
ściami skalistemi ped górę prowadzącą, pominąwszy, ż: 
nie tylko po lewéj i prawój jego stronie, ale i na samyii 
jego szczycie piechotą byl najeżony, był wąwóz ten kręt’ 
cztery razy la rany, a w kaidem tóm zagięciu czterem 
armatami uzbrojony«, tak, że nietylko na szczycie i p 
obn stronach najeżona piechota, ale wogóle szesnaści 
armat piętrami ustawione, paszcze swe na nas rozdzia 
wiwszy, przystępu do niego broniły i wszystko tóż ci 
się na gościńcu pokazało, zmiatały.

Tak, jak nie wiem, co zaszło przed wąwozem 
czasie mego rekoaesacsu, tak tóż nie wiem, eo 
działo u mego szwadronu od mego powrotu aż do sanR
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«ï»riy. Oddawszy bowiem Hiszpana Dziewanowskiemu, 
poszedłem cokolwiek w bok szwadronu, by konia 02 ém- 
prędzój 'rozkulbaczyć i popręg poprawić... Ledwo com 
konia oknlbaczył i popręg poprawił, spostrzegam szwa
dron pod górę kolumna marszową czwórkami pod do> 
wództwem szefa szwadronu Kozietulskiego, gościńcem 
pędzący. W jaki przeto sposób rozkaz szwadronowi do 
ątaku był dany, mianowicie, czy cesarz sam, jak mówisz, 
przywołał Kozietulskiego i pokazując mu armaty do nie> 
go rzekł: „allez avec votre escadron et prenez moi ces 
canons,“ nie wiem. Widząc przecież mój szwadron pę
dzący pod górę, czómprędzój wsiadłem na konia i z żoł
nierzami,gktórzy się na bok byli ze «mą udali, pospieszy
łem, by jak najprędzój złączyć się z szwadronem, zwła
szcza, że jeszcze nie miałem czasu plutonu swego odebrać. 
Szwadron dogoniłem, kiedy już był wpadł do wąwozu 
i już był zabrał pierwsze piętro armat i pędził dalój bez 
najmniejszego zatrzymania się i bez żadnego porządku 
wojennego, który dla cieśniny nawet był niepodobnym. 
Wszyscy pędzili wśród ogromnego ognia tak kartaczowe- 
go z przodu, jak z lewéj i z prawéj wąwozu i simego 
jego szczytu, z ręcznój broni przez piechotę na ni s w tę 
cieśninę ciskanego, jeden drugiego „vive l’empereur" wy 
przedzając, by najprędzój, na szczyt wąwozu się dostać 
i na nieprzyjaciela natrzyć. I tak lotem błyskawicy pę
dząc, padł wprawdzie pierwszy, drugi za pierwszym, 
trzeci za drugim, ale następujący nie uważając na pole
głych i ciągle spadujących kolegów, już każde z czterech 
piętr z jego czterema armatami rąbiąc w pędzie kanonie» 
rów, jedno po drugióm zdobywał, nie pozwalając żadnój 
bateryi, jak tylko raz wystrzelić, które tóż co były wy
strzeliły już były nasze. Piecho'a zaś sama na szczycie 
gór stojąca, atakiem naszym tak natarczywym przestra
szona, uciekła. Tak w kilka minut przeszkoda prawie 
nie do zwyciężenia uchylona, droga cesarzowi jego a 
mii do Madrytu otwarta i utorowana.

Uczcił cesarz, uczciło wojsko francuskie 
bohaterstwo rodaków naszych, a cześć ta je? 
śli gdzie, to w sercach polskich znaleść win
na odbicie.

I wzn:ósł się na ziemi wielkopolskiéj 
pomnik, który bodajby świadczył potomnym 
czasom, że Polacy dzisiejsi, nie zapominają 
ani chwały dawnéj, ani dawnych nadziei.

Co pędziło dziarskich chcvaux-leger’ôw 
na mezdobyte pozycye wąwozu Somo-Sierry, 
co równocześnie było pobudką żołnierzom 
polskim oblegającym Saragossę, do znoszenia 
cierpliwie trudów, do dzielnych przedsięwzięć 
i do wytrwałości w zamiarach? Nic, inrogo 
tylko gorąca miłość Ojczyzny i nadzieja wy
walczenia jój n epod'egłości. Oni Polski szu
kali na wszystkich polach walk cesarskich, 
oni dla Polski ginęli.

Bodajby poniedziałkowa uroczystość w 
Niegolewie nie przeminęła bez wrażenia na 
dorastające pokolenie, bodajby młodzież nasza 
przypominając sobie, co czynili dla kraju jój 
dziadowie, jakie poncs-li trudy i jak chętnie 
nieśli w ofierze zdrowie i życie, wzrosła do 
męzkich postanowień zerwania z materyaliz- 
mem, z miękkością, z gnuśnością, z obojętno
ścią i ukrzepiając się w nadziei, wz:ęła za 
ideał, stary ideał ojców, nie bała się mozołu, 
a szła naprzód ze starem hasłem w ustach 
i w sercu: Bóg i Ojczyzna!

_____ ------

„Kulturkampf gegea Bom.“

Królowa umarła w roku 1558 w bolesnćm 
przekonaniu, że na tronie zasiędzie siostra, nie- 
przyjaciółka katolickiego Kościoła.

III.
Elżbieta była za panowania Edwarda prote

stantką, za rządów Maryi nie wydawała się z tćm, 
co myśli. Kiedy Marya wyraziła przed nią wąt
pliwość swą co do jćj prawowierności katolickiej, 
Elżbieta wzywała uroczyście Boga, żeby ją kazał 
ziemi żywcem pochłonąć, jeżeli nie jest szczerą 
katoliczką. Tymczasem Elżbieta była w gruncie 
„zapaśniczką kultury naprzeciw Rzymowi.“

Elżbieta pochodziła z nieprawego łoża: nie 
była ona temu winną, ale faktu nic nie zmieniało. 
Papież nie mógł przyznać, że bękart ma nrawo do 
tronu angielskiego. Ztąd datuje się Elżbiety nie
nawiść i srogość przeciw katolickiemu Kościołowi. 
Jak daleko sięgała jćj władza, pragnęła wytępić 
do szczętu katolicyzm.

Mogło i to nastąpić tylko po rozlaniu morza ¡ 
krwi i ażeby się utrzymać na tronie, Elżbieta, 
postanowiła krwi swym poddanym upuścić.

Ogłoszono wnet drakońskie prawa. Pod karą 
śmierci zmuszano do złożenia przysięgi na supre- 
macyą królowćj w rzeczach kościelnych; musiano 
odprzysięgać się Papieża. Od razu część wielką 
ludu, co pragnęła pozostać wierną swćj religii, re
ligii, którą i Elżbieta aż do śmierci Maryi wyzna
wała, na -mierć przeznaczono. Duchowny odpra
wiający mszą podpadał śmierci, również ten, coby 
z zagranicy przybył do Anglii. Na śmierć skazy
wano każdego, co dawał duchownemu przytułek 
u siebie lub jakie wsparcie. Prawa te zażądały 
niezliczonych ofiar. ' Zrazu wieszano, następnie 
wydobywano wnętrzności i ćwiartowano tych 
wszystkich, co się nie chcieli stać odstępcami od 
wiary.

Elżbiecie nie dość było na tćm. Wyrzucono 
katolickie ołtarze, wypędzono kapłanów, a na ich 
miejsce wprowadzono szarańczę wyrzutków społe
czeństwa z żonami i dziećmi; lud gwałtem spę
dzono do protestanckich kościołów.

Elźb:eta była godną córą swego.ojca. W Szko- 
cyi panowała wnuczka po siostrze Henryka VIII, 
Marya Stuart. Kto porówno z Papieżem nie uzna
wał Elżbiety, ten musiał w Maryi widzieć prawo
witą dziedziczkę troDu. Elżbieta pragnęła usunąć 
swą rywalkę. Zaprosiła Maryą — i wtrąciła ją 
natychmiast do więzienia, w którćm prz<z‘19 lat, 
ją trzymała. Kiedy się nikt nie znalazł, coby ją 
zdradziecko zamordował, znalazł się spodlony par* 
lament, co królową szkocką na śmierć skazał.

Elżbieta cieszyła się ciągłćm powodzeniem. 
Filip II zebrał wszystkie siły, aby wylądować 
w Anglii; ale orkan rozbił jego Armadę i zatopił 
w morzu. Katolicy angielscy w czasie niebezpie
czeństwa,. kiedy Filip równocześnie z Hiszpanii 
i Flandryi ogromną flotę wyprawiał, okazali się jak 
najgorliwszymi patryotami. Poświęcali wszystko 
w obronie — hyeny.

Elżbieta nia znała wdzięczności: przeciwnie, 
podniosła srogość naprzeciw katolikom. Więzienia 
były przepełnione, tortur nie starczyło, kaci omdle
wali z nadmiaru pracy. Równocześnie armia an
gielska tę-iła calemi masami lud irlandzki.

Kraj cały został zdemoralizowany do gruntu; 
w sądach me było żadnćj sprawiedliwości, sprze- 
dajność sędziów poszła w przysłowie, napady 
i mordy po drogach i ulicach ustawiczne To 
wszystko było naturalnćm następstwem zburzenia 
katolickiego Kościoła, następstwem skupienia w je* 
dnćj ręce duchowućj świeckićj władzy, następ
stwem „kulturkamfu przeciw Rzymowi.“

Że Kościół katolicki, mimo wszystkich wysił
ków okrucieństwa „dziewiczćj królowćj“ całkićm 
nie zaginął, to zawdzięczać należy osobliwszemu 
miłosierdziu Bożemu a potem bohaterskiemu po
święceniu katolickich kapłanów, co z narażeniem 
życia z Flandryi i Francyi raz poraź do Anglii 
przybywali, aby nieść posługę rozproszonym wier
nym. . Żadne męczarnie nie odstraszały tych mę
czenników ; jedno pokolenie wymierało po drugićm, 
a duchowni nie ustawali składać swego życia 
w ofierze, ażeby Bóg nie usunął na wieki świe
cznika od kraju, który niegdyś był tak katolickim 
i tak szczęśliwym.

. Kiedy późuićj katolicy ułożyli petycyą do 
Elżbiety, prosząc o litość nad sobą, okrutna nao- 
narchini tego, który jćj prośbę złożył, kazała wtr - 
cić do zapowietrzonego więzienia, gdzie nbbawem 
padł ofiarą swćj cnoty, swćj wiary o niepojętćj 
srogości królowćj.

Wobec tego wszystkiego (artykuł nasz jest 
tylko szkicem) nieprzyjaciele Kościoła śmieją pi 
sać i mówić o okrucieństwach katolików, o niewoli 
rzymskićj, o hiszpańskićj inkwizycyi!...

Taką była „walka kultury przeciw Rzymowi“ 
ze strony „dziewiczćj“ Elżbiety, o którćj napisał 
protestancki historyk: „Życie jćj było szkaradne.“

Prześladowanie Kościoła w Anglii trwało je- 
szczo przez, dwa następne stulecia; ale nie jest 
naszym zamiarem nad nićm się rozwodzić. Chcie- 
liśmy.tylko pokazać, jakim to sposobem 
w imię prawa, w imię omnipoteneyi państwa, 
w walce przeciw „cudzoziemcowi rzymskiemu“ za
łożonym został państwowy Kościół w An
glii. Henryk, Edward i Elżbieta dali przykład, 
co się dziać musi, kiedy państwo rozpocznie 
walkę naprzeciw Rzymowi wbrew we
wnętrznemu przekonaniu katolickićj ludności, z wy
siłkiem wszelkich środków przymusu i gwałtów, 
jakie władza świecka podaje.

Znamy tę „walkę kultury“, i znamy rycerzy 
kultury!

ii.
Po śmierci Henryka wstąpił na tron niedoletni 

syn jego Edward, na przypadek bezdzietnćj 
śmierci tegoż, Marya i Elżbieta miały prawo do 
korony. Edwardowi przydano do boku „protekto
ra — opiekuna.“ Dzieło zniszczenia szło dalćj 
swym trybem. Henryk zagrabił wszystko, ale po
zostały jeszcze legata naczelne, zapisy brac
kie. Henryk walczył tylko z papieżem, nie 
chciał, jak mówił, naruszać artykułów wiary 
i obrzędów kościelnych, pragnął przostać „staro
katolikiem.“ Teraz Craumer wraz z opieku
nami Edwarda, religią katolicką ogłosił jako fał
szywą, bezbożną.

Craumer za Henryka wskazywał na stos 
ognia tych, co we mszą wierzyć nie chcieli; teraz 
palił tych, co wierzyli. Lud pozbawiony wiary 
rozpadał się na tysiączne sekty; nikt nie wiedział 
w co wierzyć, lub którzy „rządową wiarę“ wyzna
wać. Zbrodnie i niemorałność szerzyły się w za
straszający sposób. Protestanci jednak takie 
rządy Wysławiają jako rządy wolności sumienia, 
moralności i religii...

Stanął tedy „urzędowy Kościół“ angielski 
za pomocą praw państwa. Pierwszym aktem było 
uchwalenie prawa, żeby wszęd-ie zatarto pamiątki 
staréj wiary: nie oszczędzono żadnego obrazu, or
natu, ółtarza, — nawet trybularza.

Z kolei zwrócono się do wytępienia ducho
wieństwa katolickiego. Nasamprzód więzio
no, mordowano, palono księży odznaczających się 
wiernością Kościołowi katolickiemu i nauką. Re
sztę pozbawiono wszystkiego mienia. Ogołoceni , 
ze środków utrzymania pozostali duchowni musieli ! 
się chwytać rozmaitych rzemiosł : kowalki, cie- j 
siełki, malarki, nawet iść za służbą, aby nie umie- i 
rać z głodu.

Edward umarł w 16 roku życia. Ostatnim ' 
jego czynem było wykluczenie od tronu obydwóch i 
sióstr. Ale lud powstał przeciw Craumerowi i ogło- i 
sił królową— Maryą. Marya była katoliczką, i 
Zaraz po wstąpieniu na tron przyłożyła ręki do 
odbudowania rozbitego katolickiego Kościoła. Crau
mer został skazanym na spalenie. Straszliwy ten 
zbrodniarz, co złamał wszystkie przysięgi, zdeptał 
wszystkie śluby i przyrzeczenia, każde przekona
nie ogniem i mieczem tępił, obiecywał teraz w wię-ł 
zieniu, że wszystko odwoła, co uczynił i nauczał, s 
Ale na nic nie przydała mu się i ta ostatnia ? 
pikczemność. i

księży w dekanacie poznańskim, są jeszcze zagro
żeni grzywnami za niekorespondowanie z panem 
Massenbaehem ksiądz dziekan Kessler, ksiądz 
radzca Bażyński, ksiądz proboszcz Zient- 
k i e w i c z i ksiądz radzca Kantorski. 
Ud księdza dziekana Kesslera żąda pan Mas- 
senbach nadto rachunków kościołów. Jest to 
droga niezwykła, bo dotąd odnośni proboszczowie 
sami wprost do Konsystorza rachunki posyłali a nie 
przez księdza dziekana. — Na zapozew, jaki ode
brał ksiądz dziekan Kessler, by odpowiedzieć na 
znane już czytelnikom K u r y e r a pytania, oświad
czył, że w żadne zeznania wdawać się nie może, 
bo mógłby oskarżyć sam siebie i na tćm badanie 
tię skończyło. — Na księdza radzcę Bażyń
skiego naznaczył p. Massenbach 30 tal. grzy
wien. Ksiądz B. nie odebrał listu od p. M., 
a kiedy mu woźny nazajutrz na stole go położył, 
odesłał ksiądz B. list, oświadczając, że nawet 
przyjmowanie listów od p. M. ubliża jego godności 
kapłańskićj.

KORESPO&DENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Z Poznania, 28 listopad*. 1 
(W sprawie korespondencji z p. Massenbaehem.)

(z) Prócz już w K u r y e r z e wymienionych

Ze wsi, 27 listopad*.
(Do naszych kapłanów.)

Jest rzeczą pewną, chociaż to bolesne, że 
w obu naszych Archidyecezyach mamy kapłanów, 
co nie stoją na stanowisku chwili obecnćj, co nie 
z ozumieli doniosłości walki, toczącćj się teraz 
i, zszedłszy z drogi prawnćj Kościoła, plac boju 
lekkomyślnie opuścili. Ich liczba mała! Jednakże 
czy milczeć na to, czy tylko ramionami wzruszać? 
To dopiero początek walki, mówi mejeden dotknięty 
dziś już karami, zagrożony więzieniem i złożeniem 
z urzędu, wygnaniem z parafii, z którą ślubami, 
przysięgą związany! Tak jest istotnie i dla tego 
godziwą i należytą jest rzec: ą przypomnieć prawa 
Kościoła i kary, jakie grożą odstępcom.

Wielu się gorszy i pyta : czy podobna, żeby 
tym, co uznali złożenie z urzędu naszego Arcypa- 
sterza, co przyjęli administracją świecką w spra
wach kościelne majątkowych, sł iżyly dochody ko
ścielne i benefieyaln*’, tudzież wszelkie wygody, 
choć z utratą dobrćj sławy? Prawda, takim o opi
nią nie chodzi. Oni zadowoleni, że mają co jeść, 
jednakowoż jestźe Kościół wobec nich bezsilny, 
nie należą oni do podwładnych kościelnćj zwierz
chności, zresztą czyż takie rzeczy n ogą bvć zosta
wione samowoli pojedynczych osób, czy nie ma 
dyscypliny na krnąbrnych? To wszystko ważniej
sze i tćm ważniejsze, że lud biedny, bałamucony, 
nie wie miejscami czego się trzymać, i że instyn
ktem tylko odgaduje, który kapłan wierny, a który 
niewierny. Przecież czy to do ludu należeć może 
by sądził o wierności swojego pasterza i stósownie 
do sądu swojego, który pobudkami osobistemi 
często skrzywiony być może, albo się garnął do 
jego konfesyouału, albo go opuszczał i unikał? 
Kwestya, o którą chodzi, winna być jasną, a tćm 
jaśniejszą, im ważniejszych dotyka zasad. A cóż 
ważniejszego nad ¿bawienie duszy? Cóż powie lud 
za kilka może miesięcy, kiedy 200 proboszczów, 
na co się zanosi, będzie złożonych z urzędu i wy
gnanych z parafii za to, że nie chcieli uznać admi- 
nistracyi majątku kościelnego w Archidytcezyi, 
a 30 może zostanie w parafiach dla tego, że 
uznali i odpisywali na wszelkie zapytania ? Owóż 
kiedy tych 30 proboszczów będzie sprawowało św. 
sakrament», grzebało umarłych, co pocznie lud, 
tego wszystkiego pozbawiony? Czy zrozumie 
doniosłość kwe tyi, znaczenie walki ? Cóż wreszcie 
dla tych, co opuścili sztandar i niepomni pr estróg 
współbraci staną po przeciwnej stronie, aby rze
komo uratować majątek kościelny a głównie, aby 
chleba nie stracić, bo to wygodnićj nie walczyć, 
nie narażać s;ę na banicją, na głód może i nędzę? 
Kościół przecież orzekł stanowczo w tych rzeczach: 
karze wszelki współudział w uzurpacyi, śekwe- 
stracyi majątku kościelnego, i grozi exkommuniką, 
wykluczeniem. Więc cóż powiedzieć o wszystkich 
świętych czynnościach, które wykonywają kapłani 
po uznaniu praw majowych z roku bieżącego? 
Kościół św. daje nam w tćj materyi naukę i zdaje 
roi się, że jest bardzo na. czasie, by przypomnieć 
ją tym, co przyjmują Sobór Trydencki a po
stępują sobie wręcz, przeciw jego rozporzą
dzeniom dla tego, że to latwićj i w życiu 
wygodnićj. Zobaczmyż rzecz bliżćj. Vf Ferra- 
risie czytamy:

„Omnes ecclesiastici, consentientes occupationi 
Tel usurpationi bonorum ecclesiasticorum, incidunt 
in exeoinmunicationem concilii Tridentini“ (wpadają 
w exkommunikç wyrzeczoną przez Sobór Trydencki.) 
(Ferraris w Prompta bibl. T. 1. sub voce „Bona“ 
art 1.) Sobór zaś Trydencki ses. 22 de reformat, 
c. XI naucza wyraźnie : „Clericus vero, qui nefandae 
fraudis et usurpationis huju.-modi fabricator seu 
consentiens fuerit eisdem poenis subjaceat, (i. e. 
anathemati tam diu subjaceat, quam diu jurisdic- 
tiones, bona, res, jura, fructus et reditus, quos 
occupaverit, vel qui ad eum quomodocunque, 
etinrn ex donatione suppositae personae, pervene- 
rint, ecclesiae ejusque administratori sive beneficiato 
integre restituent, ac deinde a Romano Pöntifice 
absolutionem obtim erit), nec non quibtíscunque 
beneficiis privatus sit, et ad quaecunqüe alia 
beneficia inhabiliä efficiatur, et ad suorum ordinuna 
exsentiopem etiam post integram satisfactionem et 
absolutionem, sui. ordinär» arbitrio suspendatur.“ 
Po polsku: „Wszyscy duchowni,przytakujący^objęciu 
albo przywłaszczeniu sobie dóbr kościelnych pod
padają klątwie Soboru Trydenckiego.“ Sobór zaś 
Trydencki mówi: „Duchowny, któryby był sprawcą 
zbrodni nikczemnćj i przywłaszczenia podobnego 
(sc. dóbr kościelnych) albo pozwolił na nie, niech 
tym samym podlegnie karom (t. j. klątwie niech 
podlega tak długo dopóki jurysdykcyi, dóbr rzeczy, 
praw, owoców, które zajął, albo które go doszły 
w jakibądź sposób nawet i przez darowiznę osób 
przybranych, Kościołowi i jego administratorowi albo 
posiedzicielowi w zupełności nie odda, a potćm od 
Biskupa rzymskiego rozgrzeszenia nie otrzyma), 
również wszelkich prebend pozbawiony niech będzie,

[ za niezdolnego do osiągnięcia każdej innćj pre- 
' bendy uznany, zawieszony w sprawowaniu funkcyi 
’ swoich święceń, nawet i po zupelnćm zadosyf. 
uczynieniu i rozgrzeszeniu, jak osądzi zwierzchnik 
jego.“

Tu majątek kościelny został zabrany, Kościo
łowi zarząd nad nim wzbroniony, władza prawowita 
zaprotestowała i tylko przemocy uległa, opuściwszy 
biura i kasę konsystorską, nie zarządza dzisiaj 
majątkiem, bo siła mocniejszego przeszkodziła, — 
i są kapłani, co tego nie widzą ' lub uznać nie 
chcą! — Ktoś obcy zarządza majątkiem kościel
nym — Kościół mu tego nie oddał, — Kościół 
którego własnością kościelny majątek, zaprotesto
wał nawet wyraźnie, i nie bierzeż w tćm udziału 
nie uważaż tego kapłan, który koresponduje’ 
który odpowiada zaborcy? Nie jegoż to doty- 
czą kary wymierzone przez Sobór Trydencki: 
klątwa, odebranie benefieyum, niemożliwość otizy. 
mania benefieyum jakiegobądź na tak długo, jak 
Biskup zawyrokuje? To więcćj, jak postawienie 
pod pręgierz opinii publicznćj, to wyraźna kara 
za grzech, za dehetum. Oni się wyłamują z pod 
praw Kościoła, samowolą się rządzą, są posłuszni 
gwałcicielom prawa kanonie nego, publicznego, zna
nego im wszystkim — za to potrzeba zadośćuazy- 
nienia, kary wyraźnćj.

Kościan, 26 listopada. 
(W sprawie delegata apostolskiego. — Pogłoska)

Na dniu dzisiejszym stawali tu na terminie 
przed sędzią śledczym ks. dziekan Kukliński 
z Głuchowa i ks. Ko ścielski, proboszcz ze 
Śmigla. Chciano z nich wybadać, kto jest delega
tem apostolskim. Księdzu dziekanowi przedłożono 
znane pięć pytań, zwracając zarazem uwagę jego 
na następstwa (grzywny, więzienie i wygnanie) ja
kie ściągnie na siebie, jeżeli dostatecznćj nie da 
odpowiedzi. Lecz ks. dziekan odpowiedział, jak 
kapłanowi katolickiemu przystało: „Kary żadnćj 
się nie lękam; na pytania mi przedłożone nie od
powiadam , bo one wkraczają we wewnętrzne sto
sunki Kościoła katolickiego. Takich odpowiedzi 
zabrania mi sumienie moje; zresztą dając odpo
wiedzi na podobne pytania, mógłbym świadczyć 
przeciwko sobie samemu, a od takiego świadectwa 
uwalnia mnie nawet prawo krajowe.“ — Po ta- 
kićm oświadczeniu przysięgi nie żądano, bo nie 
było żadnych zeznań. Czy i kiedy zagrożone kary 
nastąpią, nie wiemy; ale to wiemy, że kochany 
nasz dziekan ani więzieniem, ani wygnaniem, ani 
żadną inną karą przywieść się nie da do przenie- 
wierzenia się Kościołowi. A kiedy nam go do 
turmy zamkną, lub za granicę Księstwa wywiezą, 
uwiezie ze sobą spokojne sumienie, serca konfra- 
trów i oddanych mu parafian.

Ksiądz dziekan Kukliński, mojćm zdaniem, 
bardzo trafnie sobie postąpił, dając na wszystkie 
pytania jednę ogólną , odmowną odpowiedź. Cho
dzi bowiem o wykrycie delegata. Indagowany 
albo wie, kto nim jest, albo nie wie. W pier
wszym przypadku odpowiedzi „wymijające“ mogą 
bardzo łatwo zbliżyć się do kłamstwa, a tego 
przecież nikomu dopuszczać się nie godzi; w dru
gim przypadku tak pytania jak odpowiedzi są bez 
celu i niepotrzebnie czas zabierają.

Księdza Kościelskiego badano, od kogo miał 
dyspensę przy udzielaniu ślubu osobom w pokre
wieństwie zostającym. Odpowiedź, ma się rozu
mieć, była odmowna. Oby tak dzielnie i sta
nowczo wszyscy odpowiadali!

Czy który ksiądz z naszego dekanatu, pod 
adresem do Kapituły podpisany, z p. Massenba- 
chem koresponduje, o tćm na pewno nie wiemy, 
obchodzi jednak niestety pogłoska, że pewien pro
boszcz znalazł „drogę wyjścia“ — koresponduje 
podobno przez patrona swego. Niedaleka przy
szłość okaże, czy pogłoska ta jest prawdziwą, czy 
nie. Daj Boże to ostatnie.

Z pud Pniew, 26 listopad*.
(W sprawie korcspondencyi z p. Massenbaehem.)

Pod dniem 8 Trześnia rb. zawezwał księ
dza G i e b u r o w s k i g o , proboszcza z Bro
dów, komisarz p. v. Massenbach, aby w' dwóch 
tygodniach doniósł, czy dozór kościelny na dalsze 
lata jest potwierdzony? — Ze zaś tego ksiądz G. 
nie uczynił, przeto pod dniem' 13 października za
grożono mu karą 30 tal., gdy w 10 dalszych dniach 
nie zastósuje się do powyższego rozporządzenia. 
Ponieważ i na to drugie zawezwanie ksiądz G. za
milczał, przeto wyznaczono mu na dzień 20 tm. na 
godzinę 11 termin w sali konsystorsk ćj do ustnej 
rozprawy, na który również się nie staawił. Ks. 
proboszcz Gieburowski liczy 70 lat i 40 lat zarzą
dza już parafią w Brodach. Czcigodny ten “»' 
piani pomimo swćj zgrzybiałości z zapaleni Pra* 
wdziwiemłodzieńczym broni praw Kościoła.

Z OstrzeazowskiegO’ 2S bstopada. 
(W sprawie korespondencja z p. Massenbaehem).

Dowodem, że kapłani naszyeh dekanatów, 
Kępińskiego i Ostrzeszowskiego obecną walkę 
przeciw Kościołowi dobrze pojmują i do wszelkich 
ofiar za jego integralność są przygotowani, są 
liczne grzywny, które się na nich sypią obficie o 
pana Massenbacha. Ks. Iwaszkiewiczów 
z Kępna zagrożono karą 90 tal., ks. C h i ż y 
s k i e m u z Baranowa 30 tal., ks. Sieraków 
s k i e m u 30 tal. za nieodpowiadanie na pisma P- 
Massenbacha. Jak ci kapłani tak i inni naszych 
dekanatów przygotowani są na wszelkie następstw» 
praw majowych. Ks. dziek. Nawrocki i 
prób. Pągowski otrzymali zapozwy przez sąa 
kępiński w celu złożenia odpowiedzi na pyt»“'■. 
przez prokuratoryą z Poznania nadesłane tres 
z Kuryera już znanćj. O ile mi wiadomo, jede 
jak drugi odmówią świadectwa w tćj sprawie, “tor , 
będąc czysto duchowną, przed forum władz świ 
ckich nie należy.
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Z pod Jaraczewa, 27 listopada.
(W sprawie korespondeńćyi z p. Massenbachem.)

Donoszę wam, że w dekanacie jaraczewskim 
następujący duchowni zagrożenia kar porządkowych 
od p. M. odebrali:

1) X. Piechocki w Mchach 30 tal., 2) X. 
Jarczewski w Cerekwicy 30 tal, 3) X. La- 
ferski w Jeżewie 30 tal., 4) X. Dopierała

pewnego dnia jakiś pan aż z Poznania, rodem 
z chełmińskiego, mający liczne styczności ze zakła
dami finansowemi i z „teatrem na podwórzu “ Ce
lem zjawienia się było przerobienie Przyjąć i e- 
1 a. ‘,0 Don Carlosie pisujecie z pochwałą i zaję
ciem całe strony, a wyi adek w Trewirze skoszla 
wiliście na wybryk policyi, kiedy ona sobie slnsz- 
nie i prawnie postąpiła. Piszcie li o rzeczach na-

w Rusku 30 tal., 5) X. Obst w Potarzycy 80 i rodowych, bo to zadanie P rżyj a ciel a.u Gdy
X.
że

An-
X

tal., 6) Fligyer w Panience 60 tal., 7) 
dersz w Jaraczewie 30 tal. a może być, 
Brandowski w Borku.

Z całego dekanatu tylko X. Różański z Góry 
i X. Rakowski w Noskowie od kar wolni, ale 
to niezawodnie późnićj nieco nastąpi, bo i w Górze 
abluicya mesznego prowokowana.

Odebrał co dopiero ks. dziekan Andersz, 
jak się dowiaduję, wezwanie przesiania rachunków 
kościelnych pro 1873 z całego dekanatu, opatrzo
nych swemi uwagami, w 14 dniach. — Tutaj 
wszyscy duchowni dekanatu znów na kary po
rządkowe wystawieni będą. — Nadto odebrał ks. 
dziekan wezwanie na termin do sądu 
w Śremie jako świadek w wiadomych 5 
punktach, pod karą 1 tal. Ks. dziekan już 
wskazany na 12 dni więzienia, za odprawianie na
bożeństwa w Chwałkowie, gdzie X) Sobtdski 11/5 
b. r. umarł.

Prócz tego podobno znowu kilka przypadków 
o nim doniesiono i o procesyi cum Sanctisimo 
z Chwałkowa do Jaraczewa. —• Dalój ma złożyć 
rachunki z m <jątku kościelnego i proboszczowskiego 
w Chwałkowie. Ma donieść, czy poprosi o potwier
dzenie prowizorów kościoła w Jaraczewie, którzy 
aż do r. 1876 już są potwierdzeni; ma przesłać 
renty do exkursowania z Jaraczewa, które już 
w kwietniu i czerwcu na hipc tekach umieszczono, 
ma się oświadczyć, czy przyśle renty odebrać się 
kiedyś dopiero mające do exkursowania. Odebrał 
ks. dziekan excitatorium już na to wszystko, by 
zadosyćuczynić temu w 10 dniach, w przeciwnym 
razie karą mu grożą.

Takie "cukierki i pigułki nieomal codzień nad
chodzą. Książki kościelne z Chwałkowa, jak mi 
to tamże powiedziano, powierzono panu Kubecza- 
kowi, bo do niego p. komisarz petenta metryki 
odesłał.

redaktor zaczął przekładać, że lud przecież kato
licki że żąda informacyi o sprawach kościelnych, 
że tćż liczne listy wykazują zgodne zapatrywanie 
czytelników z redakcyą, ów gość bez żeny wypo
wiedział żądanie: albo piszc e w innym duchu, 
albo postawimy w Chełmnie anty-Prz yj aciela. 
— Więc nie-Przyjaciela Ludu katolickiego 
zachciało się dla skrajnych zapatrywań nielicznego, 
stronnictwa 1 Zaręczamy, że Przyjaciel trzy
mać się będzie i nadal zdrowćj polityki, a świeże 
siły zaangażowane do redakcyi przykładać będą 
starań, by ujemności, które każdy uznawał, zu
pełnie znikły.

Od pół roku wszczęło się nowe, a daj Boże 
trwałe, stadyum w rozwoju umysłowćui na-zego 
duchowieństwa. Uczeni pod wpływem niemieckićj 
teologii, księża już dawno pragnęli zmiany, osobli
wie ciągłych stósunków z teologią rzymską. Speł
niło się życzenie. Na wiosnę poszło dwóch klery
ków z wyższych kursów na teologią do Rzymu, 
a niedawno temu zaś dwóch księży. Wszyscy 
mieszkają w Collegium polouicum i pracują z na
tężeniem. Jeden, by się zapoznać z biórowością 
rzymską, zobowiązał się na cale trzy lata praco
wać w Piórach papiezkich. Nadchodzące listy ze 
Rzymu każą się domyślać, że młodzi teologowie 
czują się jak w domu i pracują pod przewodnic
twem mężów, wytrawnych.

SE «»«I Wlerjeyey, 26 listopada.
(Co jest zebranie pod golem niebem? — Minister lak 
chce. — Szczery nie — przyjaciel z Poznania. —, Nasza 

młódź w Rzymie.)
(—k ) W jednćj z dawniejszych koresponden- 

cyi napomknąłem o wystąpieniu policyi pelplińskićj 
przeciw deputacyi ryczałtowćj z Tczewa, wskutek 
którego Najprzewielebniejszy ksiądz Biskup wydał 
znany okólnik proszący wysełanie deputacyi mniej
szych. Na podstawie przesłuchów spisanych wów
czas do protokółu, wytoczono trzem członkom owćj 
deputacyi proces o udział w zebraniu pod golem 
niebem bez zawiadomienia policyi. Przed kilku 
dniami zapadł w starogardzkim sądzie wyrok prze
ciw obżałowanym, skazujący ich na grzywny. Oczy
wiście nie obędzie się bez apelacji, bo chodzi 
o udowodnienie saméj podstawy skargi.

Biedne Chełmno, które się z wytężeniem sil 
opiera pochłonięciu przez rząd i żywioł liberalny, 
nową poniosło klęskę. Dotąd szkoła dziewcząt 
katolickich, a więc niemal wyłącznie polskich, by
ła u Sióstr Miłosierdzia, w klasztorze, który na
wiasem mówiąc, pod tak cierpkiemi doświadcze
niami, obchodzi latoś sześćsetletnią rocznicę zało
żenia swego. Siostry miały odpowiednie miejsco
wości w klasztorze, zdrowe i przestronne, a co tćż 
ważnp, w jednym gmachu położone. Były tćż si y 
nauczycielskie po temu, bo wybór nauczycielek dc- 
stawał się zawsze Chełmnu. Rodzice tćż wszystkich 
stanów zawsze byli konteńci ze szkoły, a co w 
Chełmnie jeszcze się trzymało praktyk wiary i po
bożności z pomiędzy niewiast, to wychowało się 
w klasztorze. Ale podobno niedostawało niemczy
zny. Utrzymywali dzierzcy kultury, że język nie
miecki zaniedbywał się tam, choć to jak żywo ba- 
łamuctwo, bo biedne Siostry przeczuwając zarzut, 
nawet z poświęceniem wpajały język niemiecki 
w uczennice, jako to liczne rewizje miejskićj ko
misy szkólnćj i rejeneyi kwidzyńskićj z pochwałą 
uznały. Jednak postawiono w magistracie wnio
sek o zlanie się szkól żeńskich wszystkich wyznań, 
pomimo, że tćm samćm wydatki miasta musiały 
się nadzwyczajnie powiększyć. Wniosek przeszedł, 
a pan minister teraźniejszy nakazał dalsze kroki 
w myśl magistratu mimo wymownych i grunto
wnych protestów gminy katolickićj. Sprawa prze
niesienia szkoły, zwlekła się jednak dla braku lo
kalów odpowiedńieh, bo sześć klas nie łatwo gdzie 
pomieścić. Aż tu naraz pan minister, nié chcąc, 
by dzieci dlużćj były wystawione na wpływ ultra- 
montański i polski, nakazał, by jak najprędzej, 
już z nowym rokiem, zaczęto naukę w szkole sy- 
multanoćj. Ledwie magistrat wyprosił odroczenie 
aż 'do l kwietnia r. przyszłego. Niedawno temu 
odbył się termin deputacyi szkólnej przed dwoma 
radzcarai z Kwidzyna, jednym katolikiem a drugim 
protestantem, żeby ostatecznie ułożyć się wzglę
dem urządzenia owćj szkoły. Pan radzca protes
tancki otwarcie wypowiedział, że sam nie zgadza 
się na szkoły symultanne, że jednak pan minister 
Eażądal dla Chełmna takićj szkoły, choć pan radz
ca uznajć dobre postępy dziewcząt w szkole kla- 
sztornćj. Widoczna tu więc jaskrawa centraliza

Paryie, 26 listopada.
(Dwa prądy w gabinecie. — Kłopoty ministra oświece 

nia. — Personalia.)
(1.) Dwa prądy istniejące w dzisiejszym gabine

cie francuskim, o których przed kilkoma dniami 
rozpisał się był Times, odbijają się według nas 
najlepićj w dwóch pólurzędowych pismach, mają
cych pretensją być organami prezydentury i wie
dzieć najlepićj, co się dzieje w najwyższych sferach 
i naradach ministrów, jednym z nich jest la 
Presse a drugim le Moniteur universel 
i oba o zamiarach rządu przy otwarciu Izby naj- 
przeciwniejszych udzielają wiadomości ; d) <haoiu 
tego nic mało się przyczynia dziennik p. de Brogl e 
Le Français, wypowiadający nadzieje organi
stów. Ponad tćm wszystkićm góruje Kore
spondencja Havas, poważna matron», zasa
pana zawsze a niekiedy chrapliwym odzywająca 
się głosem. Prostuje ona omyłki najczęścićj półu- 
rzędowych dzienników. Wie ona, że to nie tak, 
jak one powiadają, ale przez dyskrecją albo może 
przez niewiadomość nie powiada nigdy, jak się 
dzieje w istocie, nam się zdaje: że patrzy na 
gwiazdy, a wie co i każdy. Nie jćj to zre
sztą obowiązek, ona tylko negwać zwykła i tylko 
w tym względzie używała dotąd sławy nieomylno
ści. Ale niestety! nic pewnego na tym biednym 
świeeie, i ta dobra sława nieposzlakowanćj dotąd 
Korespondencyi mocno zachwianą została: otrzy
mała bowiem od dziennika urzędowego zaprzecze
nie swojego zaprzeczeniu, a mówiąc prawdę padla 
ofiarą namysłu rządu, który się spostrzegł, że 
program jego najfatalniejsze na publiczności wywarł 
wrażenie i odwołał go kosztem p. Havas, który 
z natchnienia orleanistowskićj części gabinetu zbi
jając pogłoskę pólurzędowych pism oświadczył był, 
że rząd w ukonstytuowanie władzy marszałka pre
zydenta wcale wdawać się nie myśli i zostawia to 
zupełnie Zgromadzeniu narodowemu, niech sobie 
konstytuuje lub tćż nie konstytuuje, jak mu się 
rzewnie podoba, rząd będzie tymczasem admini
strował Francją, pominąwszy zewnętrzną politykę 
jak pierwsza lepsza municjpalność jakiéj wiejskićj 
gminy. Widać, że przez noc powzięta rada od 
poduszki zmieniła ten program i dziennik urzę
dowy oświadczył na drugi dzień rano, że Kore
spondencja Havas’a się myli, że zaraz za otwar
ciem Izby rząd nie przestanie nalegać na ostate 
czne urządzenie naczelnych władz kraju tak par
lamentarnych jak i wykonawczych.

Z wszystkich ministrów w największym kło
pocie jest p. de Cumont, zawiadujący oświeceniem 
publicznćm i wyznaniami religijnemi. Najpierw 
przychodziło mu odwieczną rozstrzygać kłótnię 
między protestantami, wpośród których jest bardzo 
wiele wolnomyślących. Frakcya, na którćj czele 
stał nieboszczyk Guizot, domagała się, aby nikt 
nie był pastorem, to jest, aby nie był płatnym od 
rządu, kto nie podpisze wyznania wiary uznającego 
bóstwo Chrystusa. Pana, czemu sprzeciwili się pp. 
Coquerel, Présensé i inni. Za Ludwika Filipa, 
kiedy ta kwestya między kalwinistami podniesioną 
była, ówezesne ministeryum rządzące się filozofią 
eklektyczną, odsądziło właśnie od pensji tych, co 
przez gorliwość prawowierną podnosili tę kwestyą 
jako burzącą pokój publiczny ; dziś przeciwnie 
minister wziął obronę tych, co stanęli po stronię 
objawienia. Na jakiéj zasadzie, pytają się dzienniki 
republikańskie, kiedy tłómaczenie pisma świętegp 
zostawione jest osobistemu przekonaniu i jakim 
sposobem minister oświecenia a do tego nie będący 
protestantem miałby prawo narzucać dogmata 
kościołowi obcemu sobie? Organa broniące p. de 
Cumont, powiadają, że minister idzie za przekona
niem większości ; przeciwna strona utrzymuje, że

czy wyznawcy Jego są wpisani czy wykreśleni 
z budżetu państwa. Trudność ta ma oprzeć się 
o Zgromadzenie narodowe waiesione przez pp. 
Présensé i Say. Z ministrów jeden tylko p. de 
Chabaud Latour jest protestantem, ale nie wijmy, 
po czviéj stanąłby stronie.

Więcćj niżeli tą kwestyą, publiczność zajęta 
jest innym kłopotem ministra oświecenia, kłóry to 
kłopot na niego ściągnęło podanie się do dymisji 
pana Chevreuil, ośmdziesięcio ośmioletniego dyre
ktora muzeów w ogrodzie botanicznym. Pan 
Chevreuil chcąc godnie wynagrodzić p. Blanchard, 
jednego ze znakomitych profesorów, który podjął 
się był i dokonał, jak się zdaje, bardzo trudnego 
zadania, przyniesienia i urządzenia na nowo mena- 
żeryi gadów i płazów, między któremi, prócz kro
kodyli i węży dusicieli, znajduje się niemało grze- 
chotników i innych również niewygodnych pensyo- 
narzy, domagał się od ministra o krzyż legii ho- 
norowćj dla swojego kolegi, co mu odmó vioném 
zostało z odpowiedzią, że p. de Cumont w tćj 
chwili nie ma do dyspozycyi swojéj żadnych deko- 
racyi, a w dni kilka potém ozdobił tymże krzyżem 
dwudziesto dwuletniego pana Chauffard, naczelnika 
swego gabinetu i syna wygwizdanego profesora, 
dla którego szkoła medyczna na miesiąc zamkniętą 
została. Mimo zaprzeczeń koresdondencyi Havas, 
nietylko z téj przyczyny dymisya pana de Chevreuil 
jest rzeczywistością, ale i dymisya p. Desjardins, 
podsekretarza stanu w ministerstwie oświecenia 
i samego nawet młodego Chauffard, który zła
pawszy dekoracyą, zrzekł się szefostwa gabinetu 
i powrócił do rady stanu jako audytor pierwszéj 
klasy, którym był już dawnićj. Zdaje się, że te 
wszystkie trudności zmuszą pana de Cumont do 
złożenia teki ministeryalnéj, która mu na to tylko 
służyła, aby utracić zaufanie stronnictwa legitymi- 
stowskiego, do którego należał.

W zeszłą niedzielę odbyły się w caléj Frań 
cyi wybory municypalne, prócz jednego Paryża, 
gdzie do 29 b. m. odłożone zostały. 36,000 gmin 
wybrało przeszło 450,000 radzeów, jest to pra 
wdziwa armia i nie można wątpić, że naród li' 
czący tylu ludzi do administrowania miast, miaste
czek i wsi, może bez trudności w razie potrzeby 
wystawić najmniéj dwa miliony wojska. Wybory 
te odbyły się w największym porządku. Z tego 
co nam dotąd wiadomo, są one przeważnie repu 
blikanckie, co niemało przeraziło zachowawcze 
dzienniki, zwłaszcza, że ani oczyszczenie list, ani 
podział na sekeye nowe wszystkich większych miej 
scowości nic nie pomógł. Organa prawego środka 
zaklinały wyborców, aby tylko dobro gmin mieli na 
względzie a nie polityczne powody. Rada ta byłaby 
może bardzo zbawienną , gdyby prefekci, podpre- 
fekci i merowie mianowani przez księcia de Broglie 
i pana Fourtou, dali byli przykład podobnćj bez
interesowności. Alarm jest wielki między zacho- 
wawczemi stronnictwami, które te wybory nietylko 
za republikanckie, ale za radykalne uważają i stra
szą niemi lewy środek, że jeżeli nie zrzecze się 
swoich mrzonek i z prawym środkiem nie połączy, 
porwany będzie tą powodzią i popchnięty daléj 
niżeliby cbciał. Jeden tylko Journal des Dé
bats do tych wyborów wcale aie wielką przywię- 
zuje wagę.

Mowa jest o nowym manifeście hrabiego de 
Chambord i o nowém wystąpieniu legitymistów 
przy otwarciu Zgromadzenia narodowego. Pan 
Rouher miał wczoraj przywieść nowe instrukeye 
dla Bonapartystów, ale dziś już miał być wezwany 
wraz z księciem Padwy przed sędziego instrukcyj- 
nego, który nakoniec wrócił z wakacyi dla prowa
dzenia dalszego procesu przeciw tak nazwanemu 
komitetowi obrachunkowemu.

List, który p. Christophle, były prezes lewego 
środka, napisał, przyjęty został jako program przez 
jego współwyznawców politycznych. Polemika uro
czysta i bardzo przyzwoita w swych formach roz
poczętą została przez p. Ludwika Blanc, który 
utrzymuje, że rzeczpospolita jest prawem natura!

stawienie do gabinetu angielskiego. I otóż uka
zała się w Times inspirowana z góry nota oświad
czająca, że pierwszy minister nie miał w swych 
uwagach bynajmniéj Prus na myśli. Teraz więc 
dzienniki rozbierają szczerość, i prawdomówność 
tego rzekomego odwołania i zadośćuczynienia. ■ 
,’edne zapytują: do kogóż jeśli nie do Niemiec 
czynił Disraeli przymówkę w wyrazach, że w An
glii najuboższy nawet robotnik posiada daleko wię
ksze bezpieczeństwo, niż dostojnicy, szlachta i bo
gacze w innych krajach, że jego osoba i dom są 
święte (are sacred) i nie bywają nigdy narażone 
na arbitralne uwięzienia, napady policyi i przeszu
kiwania, do kogóż mógł to stósować, kiedy w ża
dnym innym prócz Niemiec kraju nie. ma dziś gło
śnego wypadku podobnych nadużyć, a właśnie 
w Prusiecb zachodzą raz po raz zdarzenia (lir. 
Arnim, Biskupi i księża), które najmocnićj zajmują 
uwagę i oburzają każdego Anglika? Drugie po
wiadają, że takie odwołanie jest tylko czczą formą, 
zwykłą w parlamentarnych i między-gabinetowych 
stosunkach, obraźliwe wyrazy się cofają, ale sąd 

nauka pozostaje. Uważać przy tćm należy, że 
nota powiada tylko o fałszywćm zastosowaniu, ja
kie przypisano wyrazom arbitrary arrests, nie I 
cofa zaś zarzutu, który tkwi w wyrazach domi
ciliary visits (rewizye). Wszystkie zaś oburza
ją się przeciw niemieckiemu zuchwalstwu, które 
chce już kontrolować prasę i mowy ministrów7 an
gielskich. Journal des Débats powiedział: 
„Oblężenie Europy posuwa się coraz daléj, już kla
syczna warownia wolności została napadniętą, już 
pierwszy minister Anglii nie może się odezwać bez 
poddania się cenzurze berlinskiéj.“ A Standard, 
najwięcćj wpływowy i główny organ konserwaty
zmu, dodaje: „Czyż między Anglią a Niemcami 
tak już na ostrzu rzeczy stanęły, że stało się na
szym obowiązkiem i koniecznością, tłomaczyć się 
z każdogo wyrazu, który Berlinowi podoba się 
brać za przytyk do postępowania z Hr. Arnimem. 
Byłoby to poniżyć angielską prasę do poziomu 
pruskićj, i uczynić ks. Bismarka samowładzcą ró
wnie angielskiéj jak i niemieckićj opinii publicznćj. 
W naprężonych dziś stosunkach niemieckich bar
dzo może być naturalną drażliwość w obec kryty
ki cudzoziemców i głosu umiarkowania, ale byłoby 
to do nie zniesienia, gdyby nasi ministrowie mu- 
sieli przemawiać tylko tak, jak chce rząd nie
miecki.“

Najobszernićj jednak rozbiera tę sprawę P all 
Mall Gazette. Ogłosiła już kilka artykułów. 
Przesyłam wam kilka wyjątków z ostatniego.

„Rtąd niemiecki (powiada dziennik ten) nader usil
nie starał się dotąd zyskiwać dobrą opinię w innych kra
jach, mianowicie w Anglii. Jeśli mu jeszcze o to chodzi, 
powinien wziąść do serca wyrazy wypbwiedziane przez na
szego pierwszego ministra u Lorda Mayora, które nieza
wodnie są jednomyślnym sądem naszego narodu co do 
ostatnich czynów księcia Bismarka. Kanclerz niemiecki 
winien dosłyszeć się w nich wyroku z ust najprzychylniej
szego i najłagodniejszego krytyka, jakiego w sprawie Hr. 
Arnima może się spodziewać. Anglicy między narodaąi, 
a Torysowie między Anglikami, jeśli czêm odznaczają się, 
to uszanowaniem dla władzy, a tu przywódzca angielskich
Torysów, przedstawiający w tym razie nietylko opinię swe
go stronnictwa, ale i całego narodu, ogłasza dobitnie swój 
niepochlebny sąd o sposobie, w jakim książę Bismark 
w ostatnich czasach używał swej władzy. Również w sło
wach p. Disraelego, że „mądra pobłażliwość i roztropna 
wspaniałomyślność (wiso forbearance and prudent magna- 
nimity) teraźniejszego rządu francuzkiego jest dobrą rę
kojmią pokoju, powinien kanclerz ujrzeć naganę zarozu
miałości i bezwzględności niemieckićj, w czćm także sąd 
naszego narodu jest jednomyślnym. Mógłby on łatwo się 
ztąd przekonać, jeśli dba o to, że tory, na które się 
w oytatnkh czasach puścił, coraz bardziej odstręczają 
odeń sympatye tych nawet cudzoziemców, którzy jak naj- 
przyjaźnićj są usposobieni dla narodu niemieckiego, i któ
rzy dotąd przypatrywali się jego wzrostowi i wzmagającćj 
się pofędze nie tylko bez zazdrości, ale ze szczerem zado
woleniem.“

Lecz chociażby nawet książę Bismarck czuł się 
tak silnym, iżby mu wolno kyło szydzić z opinii całego 
świata, to jeszcze winien choć trochę zważać na sąd 
i usposobienie własnych rodaków, a mniemamy, że ćo 
do ostatnich jego działań, nieprzychylny sąd cudzoziem
ców jest tylko odbiciem takiegoż przekonania w Niem
czech. Łatwo temu przeczyć, lecz trzeba pomnieć, że 

nćm, kiedy p. Christophle powiada, że nie rzeczpo-j nie od razu objawia się zachwiana ufność do ssmowła- 
sp dita, ale tylko wszechwładztwo n rodowe. Nie i dnego rządzcy. Może nikt dotąd nie śmiał głośno wyra- 
e ““j, , -z zić wątpliwości co do jego umysłowych i moralnychzgadujemy wcale, do czego może prowadzić i przymiotów, co do bystrości i stanowczości jego polityki,

bna dyskusya, która nam się wydaje prawdziwie i Ale i najbardziej oddani mu wielbiciele muszą uznać, jak 
niemiecką chiószczyzną. i wiele on winien wyjątkowemu swemu położeniu i przy-

Dawny minister bonapartystowski skazany zo-■ padkowi. Któż nie widzi, że obeenie zajmuje on stano- 
J - .. . 1 J .. J - wisko najsposobniejsze w ś wiecie nie tylko do spełnienia

wszelakich zamiarów swój cśobistćj polityki, ale dostał przez sąd policyi popraw czćj za oszustwo 
w sprawie banku ziemskiego hiszpańskiego na dwa 
lata więzienia, tysiąc franków kary pieniężnĆj i po
zbawienie praw politycznych na lat pięć.

Z radością dowiadujemy się, że nasz ziomek 
p. Matejko został obrany członkiem zagranicznym 
Instytutu w wydziale sztuk pięknych.

ukrywania jak nadłużćj, kiedy się one nie powiodą. 
Urok niesłychanych tryumfów zdobył mu bałwochwalczą 
wiarę u ziomków, a jeśli są między nimi tacy, co wątpią, 
absolutny ten władzca ma dość siły i nie ociąga się 
w jej nżyciu, by stłumić wszelkie wątpliwości i podejrze
nia. Nikt nie może twierdz e, abyśnay co do dwóch 
świeżych ważnych zdarzeń mieli jakikolwiek przekony
wający dowod, że polityka ks. Bismarcka zyskała po
chlebne uznanie w krajn, gdy tymczasem są niezawodne 
znski, że owszóm wzbudza ona tem nie tylko niechęć, 
ale wstyd i oburzenie (shatne and indignation). Uwięzie
nie wysoko położonego i szanowanego dostojnika, w spo-

Londyn, 25 listopada.
(Zdanie dzienników o polityce pruskiej).

Dzienniki angielskie dotąd zajmują się mó- 
wą, Disraelego, wypowiedzianą na uczcie u Lorda • sób niezmiernie ostry i poniżający, gwałtowne wtargnięcie 
Mayora, przez którą wyraźnie przebija jeśli nie‘ da jego domu, przetrząsanie papierów bez żadnśj wzglec 
potępienie, to ostry przytyk do polityki księcia dności, zamknięcie w fcazni z dodatkiem zbytecznych KUta.’ Tak przynajmićj zrozumieli ».obe-

cni, którzy jednomyślnie hucznemi oklaskami po- wszystko to jest widokiem, któremu naród mający 
witali, właśnie ustępy, zawierające przymówkę do pretensją do cywilizacyi nie może się obojętnie przypa- 
obecnego stanu Niemiec, tak zrozumiała cała pu- trywa<5- Niech nam nikt me powiada, jże rząd pruski

tu więc . _.............
cya wszystkich działalności rządowych. — Stanęło
na tćm, że przyszła szkoła dziewcząt będzie miała ...
pięciu nauczycieli katolików (zamiast dawniejszych I większość protestantów jest za racyonalizmem, lecz 
sześciu), z których jeden rektorem będzie, a czte-1jak to sprawdzić? Dodają^nawet nie bez pewnćj 
rech protestanckich (zamiast dawniejszych (trzech)
Klasy dziewcząt dla braku odpowiednich lokalów 
rozdzielają się aż na trzy domostwa znacznie od 
siebie odległe. Więc wymagania pedagogiki zu- 
*dęcćj! pomin^te w kultury. A co wydatków 

coś z Chełmna. Przybył tam

słuszności, że nie większość może rozstrzygać 
kwestye religijne, które niepodobna jest poddać 
pod wotowanie powszechne, a choćby i ośm milio
nów elektorów francuskich odsądziło Zbawiciela 
naszego od bóstwa, albo Mu je przyznało, niczyje,- 
go sumienia to obowiązywać nie może. Chrystus 
Pan nie przestanie być czćm jest, bez względu,

blicystyka europejska, a najdotkliwićj niemiecka. 
Zaraz tćż groźnie wystąpił organ księcia kancle
rza, ostrzegając Anglię, że takie wybryki mogą 
mieć niebezpieczne dla nićj następstwa, a Ga
zeta Kolpńska przy wtórzyła mu, dodając, że 
takiem lekkomyślnćm postępowaniem Anglia coraz 
bardzićj poniża i traci swe stanowisko w rzeszy 
europejskich narodów. Ta ostatnia zbija rzekomo 
zarzuty Disraelęgo, ale zdobyć się nie może na 
lepszy argument nad ten, że jeśli bezpieczeństwo 

| obywatela i niezależność sądownictwa nie jest tak 
silnie obwarowaną w Niemczech jak w Anglii, to 
przynajmniśj procedura sądowa jest daleko tań
szą. Wszystkie inne liberalne gazety niemieckie 
za temi dwoma ozwały się grzmotem gniewu, 
gróźb i oburzenia. Prócz tego, jak twierdzą nie
które pisma, przyszło z Berlina czy wprost urzę
dowe, czy za pośrednictwem sfer dworskich, przed-

Niech nam nikt nie powiada, że rząd ____
przenewierzylby się własnśj istocie i duchowi narodu, 
gdyby nie zaprowadza! wojskowćj karności we wszystkie 
stósunki urzędniczego i cywilnego życia, lecz co innego 
jeit strzedz powagę władzy, a co innego wykonywać ją 
z niepotrzebną surowośeią i zbytecznym rygorem. Nie 
wątpimy, gdyż byłoby to obelgą dla Niemiec wątpić, że 
uwięzienie hr. Arnima i tak ostre z nim postępowanie 
mnsiało wzbudzić w.tręt i gniew w przeważnćj większości 
narodu, ale gdyby była jaka w tym względzie możebna 
wątpi'wość. to ją usuwa słaby i bezduszny sposób, w ja
kim tak zwane liberalne dzienniki bronią swego naczel
nika, sposób, który zdradza już to adwokacką wykrę- 
tność półzawstydzonych sojuszników, już obawę narażenia 
się bezwzględnemu kierownikowi.

Atoli co w tćm wszystkićm szkodzi głównie księciu 
Bismarckowi, i co ma zły wpiyw na daleko ważniejsze 
jeszcze sprawy, to posądzenia i domysły, jakie się koło 
tćj nagromadziły. Sama jedna, w oderwaniu, może nie 
byłaby jeszcze dostateczną, aby zachwiać jego polityczne 
położenie. Zbyteczna surowość mogła wzbudzić niechęć 
ku człowiekowi, ale nie osłabić zaufania do polityka 
i męża stanu- Lecz skoro tylko zrodzi się posądzenie 
że nie obowiązek publiczny, lecz prywata była główną
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Do pomnożenia zasobów tćj kaay, jakotćż polepszania 
stosunków pieniężnych, przyczynili się posłowie polscy 
bawiący we Wiedniu, oraz minister Ziemiaikowski i inni 
rodacy. Redakcye pism polskich we Lwowie, Krakowie 
i Warszawie przysyłały bezpłatnie dzienniki, a księgarze 
pp. Nowolscki i Himmelblan z Krakowa, oraz Unger i 
Baaarski w Warszawie, ofiarowali bibliotece „Ogniska“ 
dzieła doborowe. Fundusze stowarzyszenia są wogóle 
dość szczupłe, w roku 1873 4 wpłynęło od członków 
zwyczajnych 221 złr. 16 c, od wspierających 193 złr. 
— razem 414 złr. 16 cent. Rozchód był następujący 
Utrzymanie lokalu, dzienniki, fortepian, druki i inne 
bieżące wydatki wyniosły 237 złr. 61 cent., pozostało 
więc 176 złr. 55 c. ; z tego w kasie pożyczkowój 104 
złr. 46 cent., fundusz rezerwowy 22 złr., obrotowe 50 
złr. 9 oeut. „Ognisko“ liczy członków 70; przewodniczą
cym jest pan J. Sochacki, sekretarzem p. Edward Krzy
żanowski.

* W kościele św.-Krzyłskim na Łyeićj górze, w San- 
domierskiém, znajdują się wielkiój wartości artyetyezać. 
obrazy Smuglewicza. słynnego malarza z epok" 
króla Stanisława Augusta. Obrazy te, jak donosi Gaz 
Kielecka, ulegają z powodu nagromadzonej w pomie 
nionym kościele wilgoci coraz większemu zniszczeniu. 
Rzeczona gazeta odzywa się do warszawskiego towarzy
stwa Zachęty Sztuk pięknych z propozycyą, aby udało 
się z prośbą do Biskupz dyeeezyi sandomirskiśj, iżby 
tenże zezwolił na przeniesienie tak cennych zabytków 
malarstwa polskiego.

* Roboty około budowy tamy na Wiśle pod War
szawą, według znanego czytelnikom naszym systemu p. 
Daniszewskiego, prowadzą się mimo najnfeprzyjażuiejszej 
obecnie pory bez przerwy.

* Nekrologia. W dniu 25 b. m. umarł w War
szawie Romuald Teodor Zientarski, niezmordowany 
pracownik w zakresie muzyki kościelnćj, zdolny kompo
zytor i sumienny nauczyciel, Sp. Zientarski urodził się 
w 1829 r. we wsi Wymyślinio pod Nasielskiem, początko
wo wykształcenie pobierał w Pułtusku i zamierzał po
święcić się stanowi duchownemu. Rodzinne stosunki nie 
dozwoliły mu urzeczywistnić tego zamiaru — zaczął więc 
w Warszawie pracować nad muzyką, pod kierunkiem Tq> 
massa Nideckiego i Józefa Elsner*. Po odbytćj w 1858 
r. podróży do Niemiec, obrał stanowczo zawód nauczycielski 
i z zamiłowaniem poświęcił się kompozyeyi. Muzyka re
ligijna była przeważućm polem działalności śp. Zientar
skiego, który napisał wiele mszy większych ijmniejszych, 
hymnów, motettów; wydał Pienia religijne (Mi
serere, Libera me Domine), oratoryum, preludia i fugi na 
organy itd. Najważniejszćm jego dziełem jest M u ż y k a 
kościelna chóralna i fi gural na, którą autor 
zeszytami, od roku 1860 wydawał. Jestto owoc ' praey 
wytrwaléj, poważnćj, podjętśj z miłością przedmiotu 
W kiernskn pedagogicznym śp.Zientarski napisał Szko
łę na fortepian i szkołę dla organistów. 
Sp. Zientarski pełnił długo obowiązki nauczyciel* w In
stytucie głuchoniemych i ociemniałych, a przed zapadaię 
ciem w niemoc, która ostatecznie przeciąś miała pasmo 
jego żywota, — był profesorem warszawskiego Instytutu 
muzycznego.

Działalność śp. Zientarskiego cicha była i skromna, 
niemniój jednak prace jego są ważnym przyczynkiem do 
historyi naszćj muzyki kościelnćj. (Kur. War,).

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 29 listo
pada, Saturnina biskupa; pierwsza niedziela adwentu. 
Wschód słońca o godzinie 7 min. 46; zachód o 
godzinie 3 minut 49. Długość dnia 8 godzin 12 
minut

Wypadki historyczne. Dnia 29 listopad* 1428 
urodzenie Kazimierza Jagiellończyka. — 1466 traktat to-, 
ruński z Krzyżakami. —- 1480 śmierć Długosza, ~ 1494 
potwierdzenie przywilejów Ziem pruskich. — 15OÍ wjazd 
Aleksandra na koronacyą do Krakowa. — 1662> hetman 
Wincenty Gosiewski rozstrzelany przez żołnierzy. — 1770 
Austryaey^zajmują Spiż. — 1830 powstanie narado pol
skiego. — 1850 doktor Brawaeki skazany w Paryżu na 
więzienie.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 30 listopada* An
drzeja apostoła. Wschód słońca o godzinie 7 
min. 48; zachód o gedz. 3 m. 49. Długość dnia 
8 g. 12 ui. ,

Ostatnia k wadra księżyca dnia 80 listo- 
p»da o godzinie 7 wieczorem.

Wrpadki historyczne. Dnia 30 listopada 1432 
pobieie Rusinów ;od Morachawą. — 1808 Polacy-zdoby
wają Somo-Sierra. *r;

Jarmarki. Dnia 30 listopada-. Brzeźno, Ełk, 
Konotop, Bladen, Byczyna, Bytom w Górnym Szląsku, 
Koźle ; dnia 1 grudnia : Dnbin, Międzychód, Osieczna, 
Wolsztyn, Gołańcz, Łobżenica, Witkowo, Stężyce, Stra
szyć, Bisknpiee, Górzno. Bierzwałd, Friedland Pr. ski, 
Wartèmbork, Brieg, Baborów, Drezdenko; dnia 2 gru
dnia: Grabów, Pleszew, Sehliehtynsrowa, Rogowo, Boja
nowo, Kościan, Pniewy, Rostarzewo, Czerniejewo, Pakość, 
Szenwald, Czlochów, Dobremiasto, Reszel. Ragoeta, 
Wielkie Strzelce, Wolczvn ; dnia 4 grudnia : Kępno, Bar 
ciany, Kaukiemy, Wrocław; dnia 5 grudnia: Chodzież, 
Wielbark.

(f.) IŁoieliui, 26 listopada. (Teatr polski.) 
Towarzystwo artystów dramatycznych p. J. I. Kąliciń- 
skiego, zamierzając zwiedzić kilka miast na prowineyi, 
przybyło do Kościani i postanowiło na sali strzelniczej dać 
4 przedstawienia. Polecając je zatćm życzliwości mie
szkańców miasta i okolicy, podajemy wiadome szczegóły 
zamierzonych przedstawień.

W niedzielę, dnia 29 bm. odegrane będą: 1) „Mar
cowy kawaler,“ komedyą w 1 akcie, Józefa Blizińskiego ; 
2) .Szklanka wody,“ komedya w 1 akcie z łraacuzkiego ; 

.Tajemnice starego miasta,“ krotochwila zś śpiewami 
1 akcie, p, Kucza. We czwartek, dnia 3 grudnia ode

grane będą: 1) „Garibaldi,“ komedya w 1 akcie; 2) .Pan
tofel,“ komedya w 1 akcie z niemieckiego.

Następne przedstawienie odbędzie się dpi* fi gru
dnia, a pożegnalne dnia 8 grudnia. Początek przedsta- 

û,znaczony jest punktualnie o godzinie wpół dó 7

pobudką, nie przesad* w urzędniczym rygorze ale zawiść 
ku domniemanemu współzawodnikowi, a rzecz cala przy- 
bierze daleko gorszą postać. A gdy po tym wypadku 
zaraz nastąpi krwawy dramat w kościele trewirskim. 
niepodobieństwem jest, aby rozważniejsza publiczność 
nie dostrzegła, jak jedna z tych spraw wyświeca drugą 
a jak obie wyjaśniają charakter ich sprawcy. Powiadają 
obrońey, że gwałt ten ostatni został przemyślanym 
i umyślnie zarządzonym, aby zniszczyć przesąd ludu, 
utrzymywany przez duchowieństwo, iż ksiądz przy ołta
rzu stoi wyzćj od prawa. Podobnież bezwzględne postę
powanie z hr. Arnimem ma być przestrogą, że nie ma 
tak wysokiego dygnitarza, na któregoby lada uchybienie 
lub tylko podejrzenie nie mogło sprowadzić kar najcięż
szych. Otóż z tego wszystkiego nieodzowny wniosek 
wypada, że ten, co nie uznaje, iż pewnym obowiązkiem 
każdego roztropnego rządu jest tak wykonywać prawo, 
aby jak najmniej pokój ’ publiczny na szwank narażać, 
ten sam łatwo się dopuszcza takich bezwzględności 
z niedość potulnym urzędnikiem, jakich doznał hrabia 
Arnim, a w obu razach jest to klucz do charakteru 
człowieka, który rządzi się w polityce temperamentom, 
i który woli wystawić się nanajprzykrzejsze zarzuty i na 
nienawiść, niż się zrzee przyjemności wszechwładnego 
umysłu.

Wpływ tych dwóch wypadków musi koniecznie 
wstrząsnąć ufność, jaką dotąd posiadał ks. Bismarck u 
większości w prowadzeniu wojny z Kościołem. Bardzo 
wielu z tego rządowi przychylnego zastępu już mniemało, 
że można I trzeba było uniknąć tćj wallri a outrance, 
lecz wierząc w bystrość i przezorność kanclerza, nie sta
wiało mu przeeiwności. Tym1 równie jak wszystkim, co 
mniemali, że jeśli walka stała się konieezną, to w każdym 
razie należy ją prowadzić roztropnie i łagodnie, dwa po
wyższe wypadki przyniosą dowód, że i poczęcie sporu 
było wynikiem raozćj temperamentni niż konieczności i 
przezornej polityki. Jak w zajśoiu trewirskićm, tak i 
w całej tej sprawie, więcćj widać animuszu i gwałtownych 
popędów niż chłodnego obrachowania i rozsądku. Po 
twierdzą się temi wypadkami wątpliwości tych, co mało 
wierzyli w mądrość obecnćj w Niemczech polityki, a na
wet ei, którym się wydała walka konieczną a ¡¿i po
myślny skutek niechybnym, poczną teraz wątpić. Prze 
ciw tćj wzmagającćj sję ze wszech stron odrazie i nie 
chęci nie na długo starczy mąż stanu choćby najkoloaal 
niejjzój poprzednio reputacji i wziętości.

loner rtiscm i jrorácmfe
♦ Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać nau 

ezycielowi Chilomer w Graboszewie, w powiecie wrze
sińskim, orła kawalerów królewskiego orderu domowego 
Hohenzollerów a woźnemu urzędu celnego Rosemann 
w Inowracławiu powszechną oznakę honorową.

Sędziami powiatowymi mianowano następujących 
asesorów sądowych : Kotka przy sądzie powiatowym 
w Oleśnie (Rosenberg) w Górnym Szląsku, P h i 1 i p p 
przy sądzie powiatowym w Kępnie i doktora Simon 
przy sądzie powiatowym w Kłodzku (Glatz.)

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
rozpoczynają się roraty adwentowe. Sumę śpiewać będzie

kazanie powie ks. peniteneyarzJW. ks. kanonik KLupp, 
Jaskulski.

* Rezultat wczorajszych wyborów na reprezentantów 
miasta w drugim oddziale był następujący:

W I obwodzie oddało z 440 do glosowania 
uprawnionych wyborców 246 swoje głosy; absolutna zatćm 
większość wynosiła 124. Otrzymali: aptekarz i asesor me
dyczny Re i mann 192, kupiec Wolff K r o n t h a 1 189, 
kupiec Herrmann Rosenfeld 153, profesor doktor 
Szafarkiewicz 54, stolarz Zeyland 51, syndyk 
Wyczyński 50, radzca zdrowia doktor Józef S a m t e r 
36, dr. F r a e n k e 1 2, utrzymujący konie pocztowe Gerlach 
1, kupiec R. Asch 1, kupiec Adolf Kantorowicz 1, 
kupiec P. Acdersch 1, aptekarz Pfuh'1 1/kupiec Th.
Gerhard 1, kupiec Mich. Hera 1, profesor Fahle
1. Trzech wyborców wymieniło tylko po 2 kandydatów.
Wybrani zatem zostali: aptekarz i asesor medyczny Rei- 
mann na 6 lat, kupiec Wolff Kr on t hal na 2 lata
1 kupiec Herrmann Rosenfeld na 6 lat.

W II obwodzie wyborczym z 557 do głosowania 
uprawnionych wyborców oddało 288 swe głosy; absolutna 
zatćm większość wynosiła 145. Otrzymali: kupiec R.
A s c h 207, kupiec Mich. H e r z 204, kupiec Gerhard 
146, architekt Cybulski 78, kupiee Leitgeber 78, 
doktor Szymański 75, kupiec A. Kanterowicz 
72, utrzymujący konie pocztowe Gerlach 2, kupiec 
Rothholz 1, profesor Fahle 1 głos. Wybrani zatćm 
zostali: kupiee Ger hard na 6 lat. Udział w wyborach
2 klasy^wynosił 51, odnośnie 56 procent, podczas kiedy 
w 3 klasie tylko 30 do 36 procent.

* P. K. Andrzejewski, redaktor odpowiedzialny Orę
downika, skazany został onegdaj za artykuł o „ślubach 
cywilnych,“ zamieszczony w numerze 105 tegoż pisma, 
znowu na miesiąc więzienia. Królewski prokurator 
wnosił o dwumiesięczne więzienie. Jestto trzeci* z kolei 
więzienie, które obecnego redaktora Orędownika od 1 
lipca spotyka.

* W Kościerzynie wybrano przy uzupełniających wy
borach na reprezentantów miasta na sześciu dwóch
Polaków.

* W Ostrowie wybrano w zeszłym tygodniu pięciu 
Niemców i dwóch Polaków reprezentantami miasta.
Korespondent z Ostrowa do Ostdeutsche Ztg gorszy 
się bardzo tym rezultatem, twierdząc, że Ostrowo jest 
całkiem niemieckiem miastem, że jedynie kompromisowi 
z Niemcami, ze szkodą Żydów, zawdzięczają Polacy prze
prowadzenie swych dwóeh kandydatów. Kompromis ten 
potępi* naturalnie korespondent jak najraocniój.

* Ksiądz Kiedrowski, proboszcz w Goraju, sam zło
żył inspekcyą szkolną, a me odebrała mu jćj regencya, 
jak mylnie donosiliśmy.

* Pan Szymonowicz, fotograf tutejszy, jak się do
wiadujemy, zamierza udać się do Niegolewa, by zdjąć po

• "“W”. »7 listopada. IZ parlaman- 
od wczoraj uwagę przechodniów wspaniały jeleń, ubity . tU. — Wiadomości bieżące.) Na WCZOraj- 
w lasach Kopaszewskich pana Kazimierza Chla- gzem posiedzeniu parlamentu załatwiła się Izba 
powakiego. t 4_______»..._ ,,___ ‘z obradami w pierwszćm czytaniu nad projektem

wieś _ ... _
a koniec najpóźńićj o wpół do 18 z tego powodu, aby 
publicsnośś z Czempinia i okolicy zdążyć mogła na osta
tni poeiąg.

Wiadomości polityczno.

* Wydział towarzystwa tatrzańskiego odbył dnia 
23 bm. w Krakowie peaiedzenie i wybrał z grona swego , -. . . - ■,

" Świerża, podskarbim p. z rozprawami również w pierwszem ezytamu nad
do ordynacyi procesu karnego, na dzisiajszóm

sekretarzem prof. Leopolda
Henryka Mueldnera; hr. Artur. Po t o ck i eg o ‘ projektem do ordynacyi procesu cywilnego. Par- 
konserwatorem 8bl°tów Towarzystwa, na które tenże lament przekazał tak jeden jak drugi projekt wy- 

“syi z
udzielają wiceprezes prof dr. Nowicki albo sekretarz prof ; niemal jednomyślnie wniosek posła Łask er a, 
Swierzi' ‘by komisya ta i po zamknięciu parlamentu dalój

* AleHMPd“‘ *ilk08z- medycyny, »trzy- '■ obradowała nad wszystkiemi projektami do praw
f^jejch sie sądownictwa.. Prezes rad, ziię- 

aię zagranicę. j kowćj, p. Dellbrueck oświadczył, jako rządy
♦ Stewarzyszenie młodzieży polakićj we Wiedniu t związkowe chętnie ułatwią przeprowadzenie wniosku

„Ognisko“ ogłasza sprawozdanie z czynności swoich za p0S}a Laskera przez odnośny projekt do prawa 
rok szkolny ubiegły. Zadaniem stowaszyszema jest pod-, F w tQT„,ior.óvim nni-anntJońn i
trzymywąnie kierunku i obyczaju narodowego między
młodzieżą kształcącą aię we Wiedniu. Stowarzyszenie
czyniło tćż wszystko, co de tego celu prowadziło i na co 
statut* pozwalały. W ubiegłym roku założono kasę po
życzkową, która chociaż z początku szczupłemi rozporzą
dzała środkami, jedaak wielce okazała się pożyteozną, 
nastręczając potrzebującym kolegom dorażnć) pomocy.

! W urzędzie kanclerskim opracowano już 
nowy projekt do prawa bankowego w połączeniu 
z zaprowadzeniem banku niemieckiego w miejsce 
przywilejowanego banku pruskiego. W krótce ma 
zostać projekt ten rozdzielony pomiędzy członków 
Rady związkowćj.

Z Paderborn donoszą do Germanii o pro
cesach przeciw ks. Biskupowi puderboruskiemu 
w instancyi apelacyjnej. W jednym z procesów 
tych potwierdził sąd apelacyjny wyrok sądu po
wiatowego w Wiedenbrllck w sprawje listu paster
skiego, skazujący ks. Biskupa na trzy miesiące 
więzienia w fortecy. W innych sprawach potwier
dził sąd apelacyjny wyroki pierwszej instancyi, 
uwalniające od winy. Król, nadprokuratorya za
mierza przeciw tym uwalniającym wyrokom dwóch 
instancyi założyć kasacyą.

* Kraków. (Dotacya książąt 
Czartoryskich.) Książę Władysław Czarto
ryski przesłał, jak donosi Czas, następujące pi
smo do senatu akademickiego Uniwersytetu Ja
giellońskiego względem nagród za najlepsze roz
prawy uczniów w zakresie prawa, historyi i te
ologii : . .

Wyaoki Senacie!
Chcąc przyczynić aię do rozbudzenia w młodzieży 

Uniwersytetu Jagiellońskiego zamiłowania do samoistnćj 
pracy i głębokich naukowych badań w kierunku histó» 
ryezno-prawniczym, niżćj podpisany Władysław ks. 
Czartoryski wspólnie z Aleksandrem, :Marce- 
lym, Jerzym ¡ Romanem książętami Czartory
skimi, postanowiliśmy przyjść młodzieży tćj w pomoc, 
przeznaczając na pięć lat najbliższych po 1050 złr. na 
premia za najlepsze prace naukowe dla uczniów prawa, 
historyi i teólogii: • '

Życzeniem naszćm jest:
1. Ażeby Wydział prawa i administraeyi ogłaszał 

przez pięć lat corocznie dwa konkurs*, jedea na 
rozprawy z prawa polskiego , drugi na rozprawy 
z prawa kanonicznego i rzymskiego w kolej nóm tychże 
przedmiotów następstwie; zaś wydział filozoficzny również 
pnez pięć lat corocznie trzeci konkurs na rozprawy z hi
storyi pólskiśj kościelnej i politycznćj w sposobie w ustę
pie drugim podanym.

2. W każdym z dwóch pierwszych prawniczych 
konkursów Wydział rozprawie za najlepszą uznanćj 
przyzna nagrodę w kwocie 200 złr., rozprawio drngićj 
nagrodę w kwocie 100 złr., a rozprawie trzecićj w kwocie 
50 złr.

Na wydziale, zaś filozoficznym najwyższa nagroda 
wynosząca 200 zlr. przyznaną będzie jednego roku za naj
lepszą pracę z historyi polskićj kościelnćj, drugiego zaś 
roku z historyi polskićj politycznćj ; dwie nagrody na
stępne po 100 złr, i 50 zlr. za prace najbliższe wartością, 
jednego lub drugiego przedmiotu się tyczące;

3. We wszystkich trzech konkursach dwie pierw
sze nagrody tylko za prace bezwzględnie dobre przyznane 
być mogą.

A Nagrody, nie przyznane w ciągu pięciu lat, 
służą do rozpisania konkursu na rok szósty i na dal
sze lata.

5. O nagrody w konkursach prawniczych ubiegać 
się mogą: a) uczniowie prawa i administraeyi w Uniwer
sytecie Jagiellońskim, którzy biorą udział w pracach se
minaryjnych z tego przedmiotu, w którym konkurs jest 
rozpisanym; b) uczniowie, którzy już studya prawnicze 
ukończyli, jednakże w myśl paragrafu 6 statutu dla semi
nariów prawniczych w pracach seminaryjnych udział wziąć 
mogą: c) w szczególności o nagrody z prawa kanonicz
nego mogą ubiegać się i uczniowie teologii w ezasie swo
ich studyów uniwersyteckich 1 do dwóeh łat po ich 
ukończeniu.

0 nagrody w konkursie historycznym ubiegać sie 
mogą: a) uczniowie wydziału ftlozoficzoego, prawniczego 
i teologicznego, będący zarazem uczestnikami seminaryunj 
historycznego lub konserwatorjum, pod< kierunkiem pro
fesora historyi polskićj zostającego; b) uczniowie tychże 
wydziałów dó swoich lat pe ukończeniu uniwersyteckich 
studyów.

6. Gdyby W ezisie ogłoszenia konkursu semina 
ryum się nie odbywało, w takim rasie ubiegający się o 
nagrodę mają wypracować rozprawy podług wskazówek 
profesorów odnośnych przedmiotów, a następnie złożyć 
colloąniiim z przedłożonej przez się rozprawy w dowód, 
że sami ją wypracowali. Toż samo uczynić mają ei, któ
rzy w myśl ustępu 5 do konkursu są dopuszczeni, a do 
seminaryów prawniczych i historycznego w myśl obowią
zujących przepisów należeć nie mogli.

7. Wydział prawniczy ¡ filozoficzny ogłasiają kon
kurs* .1 przyznają nagrody na wniosek profesorów od
nośnych przedmiotów semiuaryami kierujących. Gdy zaś 
do konkurów z prawa kanonicznego i z historyi polskićj, 
kościelnćj i uczniowie św. teologii należą, przeto profe
sorowie prawa kanonicznego i historyi polskićj na wy
dziale prawnym i filozoficznym raczą'znosić się z profer 
sorami prawa kanonicznego i historyi kościelnej na 
wydziale teologicznym i ża ick pośrednictwem o rzeczo
nych konkursach uczniów św. teologii zawiadamiać.

8. Wydziały prawniczy i filozoficzny asygnują 
irzyznane nagrody do Banku Galicyjskiego dla handlu 

" przemysłu w Krakowie.
Tusząc sobie, że' wysoki senat, a względnie prze

świetne Wydziały fundacyą tę przyjmą i wszelkich sił 
do jćj przeprowadzenia dołożą, mamy zaszczyt upraszać, 
ażeby Wysoki Senat o treści fundacyi tćj odnośne wy
działy zawiadomił, do ogłoszenia konkursu zaraz w bie 
żącćm zimowćm półroczu je zawezwał i zarazem im nad
mienił, że pp. profesorowie Zoil, Heyzmanz, Burzyński, 
Szujski i docent p. Kobrzyński na prośbę naszę podjąć 
się raezyli referatu w ogłosić się mających konkursach.

Z prawdżiwćm poważanie®.
K raków Ił listopada 1874.

Wykonywani® praw
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* Dłeputacya kryminalna w Trzciance skazała 
księdza Klein, przez rząd nie uznanego pro
boszcza z Landsberga n. W., na 60 talarów 
grzywien, odnośnie na j e d n o m i e s i ę c z n e 
w i ę z i e n i e za adbywanie nabożeństwa w Wiele
niu, podezas swego tamże przypadkowego pobytu

Knrjtr literacki.
Kujawiaki, posayt 2 i 3 ułożył Miecaysław hr. Mią- 

cayński. Poanań u J. K. Zupańskiego.
Z publikacyi powyżći wymienionych poszytów 

wnosić należy, że szanowny wydawca wytrwać 
myśli w swćm przedsięwzięciu, licząc rychlćj ezy 
późniój na uznanie publiczności. Wyraz tego 
uznania zhajdujemy nie tylko w naszćj prowin- 
ćyońalnćj, ale i w prasie innych dzielnic Polskich 
n. p. w Przeglądzie Lwowskim (poszycie 20 
tegorocznym, Btr 744). „Kujawiaki te (mówi re
ferent) ...... tworzą ważny przyczynek do historyi
rozwoju geniuszu Chopina, na którego nieśmier
telnych utworach muzyka ludowa niezatarty wpływ 
wywarła. Wiadomo, że Chopin chętnie przebywał 
na wsi i wsłuchiwał się upodobaniem w sielskie 
dźwięki wiejskich skrzypaków, których echo od

najdujemy w jego kompozycyach. Świadczą o tfo, 
najwymownićj p. Miączyńskiego Krakowiaki, g(j^ 
raz po raz napotykamy całe muzykalne fra2, 
i tonacyc (?) żywcem przez Chopina powtć 
rzone. Dość wspomnieć szósty z kolei Krako. 
wiak Igo poszytu, który wy raźnie na tchu, j 
mazurek pierwszy dzieła 24go, jeden 
z najbardziej grywanych i luhionych utworów wie), 
kiego mistrza i t. d.“

Gdyśmy powyższe słowa w piśmie przez njj 
tak cenioućm i poważanem przeczytali, spieszno 
nam było zajrzeć i do tych Kujawiaków i do dziel 
Chopina, których urocze motywa z upływem czasu 
przeszły w krew i duszę naszę. Spieszno nam 
było, powtarzamy, sprawdzić powyżćj podkreślone 
słowa korespoodenta, bo zdawały nam się uwłaczać 
świętym cieniom zmarłego piewcy. — I C(jż 
znaleźliśmy? Otóż pierwszy takt Kujawiaka 
i pierwszy mazura zgadzają się najzupełnićj, t. j 
trzy spadające tony trójgłosu dominantowego są te 
same w obu utworach, ale prócz tego — nie nu 
i źdźbła podobieństwa. Ani dalszy rysunek ®e. 
lodyi, wznoszący się skalicżnie do oktawy, ani 
łzawy wdzięk drugićj części, ani pieszczone i mi. 
łosne gruchanie trzecićj (w Es-dur), tego wszyst. 
kiego nie dostrzegliśmy ani źdźbła w Kują, 
wiaku. Kto za daleko iizie w swych twierdze, 
niach, niczego niedowiedzie. Zaiste nikt nie 
wątpi, źe muzyka ludowa na rozwój geniuszu Cho
pina wszechpotężny wpływ wywarła. Bez tego 
wpływu byłby zawsze wielkim piewcą i mistrzem 
tonów, ale nie byłby tćm, czćm jest. Nie brał ot 
znikąd żywcem, ani swych melodyi, ani zwrotó* 
i fraz muzycznych, znajdując w sobie samym nie- 
wyczerpany zdrój twórczości. Gdybyśmy powyższe 
Kujawiaki porównać mieli z nieśmiertelnemi 
kreacyami wielkiego muzyka naszego, rzeklibyśtny, 
iż pierwsze mają się do drugich, jak dyameńt 
w stanie natury zostający, nieoczyszczony z przy
mieszek ziemnych i kopalnych, do brylantu przez 
umiejętnego jubilera oszlifowanego, z którego mi- 
sternych fasetek światło bije i tęczowe barwy 
błyskają. Odgadł zaprawdę mistrz nasz nieśmier
telny w zupełności ducha muzyki ludowćj, pozna! 
jak najdokładnićj, w jakich on się pojawia kształ
tach i formach, zbadał jego właściwości i znamiona, 
ale nigdy się nie posunął aż do powtarzania ich 
żywcem, przy czćm szanowny referent zdaje 
się uporczywie upierać, mówiąc w dalszym ciągu 
swćj korespondencyi, że „przegrawszy” z kolei 
wszystkie Kujawiaki p. M., zbadać można remini- 
scencye z nieh rożsute powiększćj części 
dzieł. Chopina i to właśnie w najwdzięczniej
szych i najsympatyczniejszych jego kompozycyach, 
bo natchnionych ową sielską tęsknotą i rze
wnością, która jest główną cechą naszćj muzyki 
ludowćj i t d.-‘

Niech nam szanowni czytelnicy wybaczyć 
raczą to zboczenie i tę filippikę mimowolną. Pod
jęliśmy ją w interesie prawdy i w obronie mistrza, 
do którego aż do ostatniego tchnienia uwielbienie 
i podziw wyznawać będziem. Przechodząc da 
naszych Kujawiaków, wyznajemy, iż, jak to w tak 
obfitćj kollekcyi inaczćj być nie może, przebija 
się w nich tu i owdzie pewna jednostajność i rno- 
notonność, która przecież nigdy nie dochodzi do tego 
stopnia, by na tćm całość publikacyi szwankować 
miała. Niech sobie przeto amator muzyki ludowćj 
ze wzmiankowanego zbioru wybierze kawałki do 
gustu przypadające, niech je grywa i powtarza 
choćby kosztem innych, bo przekonani jesteśmy, 
że każdy w jednym lub drugim znajdzie coś dla 
siebie, a wtedy cel publikacyi nie będzie chybiony, 
a szanowny zbieracz za swoje trudy dostatecznie 
będzie wynagrodzonym.

Poznań, .27 listopada 1874.
M. S.

ROZMAITOŚCI.
* Ostatnia chwile Talleyranda. Journal da* 

Dóbatr pisze: Wiadomo, źe ogłoszenie drukiem parni); 
tników księcia Talleyranda, które powinny były ukaz»?- 
Bię na widok publiczny w trzydzieści lat po jego śmierci, 
czyli w roku 1868, odłożone zostało jeszcze na lat 2?. 
a skutkiem umowy, zawartój przez eesarza Napoleona W 
z rodzina dyplomaty. Nie będzie więc od rzeczy pr»J' 
pomnieć teraz o oitatnich chwilach tćj osobistości i pr*l" 
toczyć ciekawy dokument, najautentyczniejszy a bardzo 
mało znany, który książę Talleyrand wystósował do F»- 
pieża wraz z listem w przedmiocie publikacyi swoich pa- 
miętników. Wypada najprzód nadmienić, że Talleyrand 
umarł 17 maja 1838 r. o 4 odzinie po południu, w pn- 
łacu swoim przy ulicy Saint Florentin w Paryża, gd®'® 
przed 23 laty przyjmował monarchów zagranicznych. Zy> 
lat 84. W dais zgonu, będąc ciągle przytomnym,
dał, aby mu przeczytano odezwę, własnoręcznie przez 
niego skreśloną przed dwoma miesiącami, pod nazwą: 
„Odwołan e“ (Rétractation), następującej treści.-'

„Ulegając coraz więcćj wpływowi pow»«“y®h roz' 
myślań i zapatrując się chłodno na rewolucyą, P°'
olągnęł* -za sobą wszystko i trwa już od lat pięćdziesię
ciu, nabyłem przekonania w późnćj starości i po. dlugiéœ 
doświadczeniu, nakazującego mi zganić nadużycia wieku, 
ri» którego na eźalem, i potępić otwarcie błędy trapiące 
W ciągu szeregu lat Kościół katolicki, apostolski i rzym
ski, w których miałem nieg'C*ęśde brać u(™ał-

»Uwolniony przez Papieża Pissa VII od spełnia
ni! obowiązków kapłańskich, szukałe® ustawicznie pod
czas mego zawodu politycznego sposobności oddawani» 
rellgil i członkom duchowieństwa katolickitgo wszelkie 
usług, jakie wyświadczyć mógłem- .b*JS.dy nie przestałom 
uważać się za dzieeie Kościoła; i dziś snowu opłakuj, 
eayny swoje, które go‘zasmuciły; 1 zasyłae bjdę ostatu 
modły aa niego i za najwyższą Głowę Kościoła.

Książę Talleyrand eam skopiował to odwołanie 
i położył na nim swój podpis , poczóm napisał do P»' 
picia lisf, który miał być wysłany do Rzymu z przyłł- 
ozeniem powyższego dokumentu. W liście tym b»ią<9 
mówi: „Ukończyłem już od dawną pamiętniki, które je 
duak ogłoszone być mają dopiero w trzydzieści lat po 
mojé) śmierci i wytłómacrą potomnym moje Poat<5P.°i¿ 
nie w czasie burzy rewolucyjnej.“ Umierający wW» 
następnie kopią przeznaczoną dla Papieża w kopert? 
f wręczył ją Arcybiskupowi paryskiemu wraz z bruno 
nem. który złożeny został w archiwum arcybiskupst 
i przechowuje się tam dotąd. W kilka godzin pot® 
dawny Biskup z Autun już nie żył. „

Tak zakończył się nieprzyjazny stósunek ,J®d“es 
z nsjwięksżyeh dyplomatów europejskich z Kościołem.

* W wielklem laherstoryum chemiczném w »t. v 
nis pod Paryżem dnia 18 bm. nad ranem z niew »*“.,4 
przyczyny nastąpił wybuch, który straszliwe miał «»6
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spustoszenia. Grzmot wybuchu słyszany był w Paryżu 
i całćj okolicy. Kilkunastu robotników zostało pokale
czonych.

* Ile waży mucha. Jakiś Amerykanin, nia mając 
nic lepszego do czynienia, zabrał się do ■zypośrodkowa- 
nia, zapomoeą doświadczeń, wagi zwyczajnej muchy pn- 
hojowćj. W końcu sprawdził, że na fant idzie 48,000 
takich much. Pokazuje się z tego, dodaje dziennik ame
rykański, któremu zawdzięczamy tę „ważną* wiadomość, 
do jakiego stopnia dochodzi złośliwość ludzka, kiedy 
wielu jest takich, co półgodziny łają restauratora, gdy 
w kotlecie, ważącym 54 funta, poda im upieczone dmu
chy wszystkiego!

* Łodzie papierowe. Donosiliśmy niedawno o wj- 
rabianych w Ameryce kamizelkach, balowych sukniach 
damskich a nawet beczkach papierowych. Nie poprze
stali na tych wynalazkach przedsiębiorczy Amerykanie, 
lecz poszli jeszcze o krok d&lćj na polu usiłowań .pa
pierowych.“ Oto niejaki p. H. N. Bishop urządził sobie 
łódź z papieru i dnia 21 października odpłynął tym sta
tkiem z Troy, zamierzając na nim odbyć wycieczkę aż do 
zatoki meksykańskiój. Jakoż dnia 24 października za
winął był szczęśliwie do przystani w Irwingtonie, poczóm

nacił się w dalszą drogę do Nowego Jorku i Filadelfii, 
upewnia on, że łódź jego wynalazku, cała sporządzona 

z masy papierowej, okazała się wśród fal morskich wy
borną, i że osiągnie w niej niezawodnie cel swój wy
cieczki.

* Statystyoa Londynu. Podług najnowszych obli
czeń ludność stolicy’ Anglii wzrosła do 3,800,000 dusz, 
w którćj to liczbie znajduje się 1,250,000 dzieci nie ma
jących jeszcze lat piętnastu, 1,300,000 osób obojćj płci 
żyjącycb w stanie małżeńskim a 1,200,000 stanu wolnego. 
Godne nwagi są dane co do sposobu zajęcia Kobiet i pracy 
kobiecój wogóle. Około 680,000 osób płci żeńskiój zaj< 
muje się wyłącznie gospodarstwem domowćm i troską 
o utrzymanie rodziny; sług płci żeńskiój liczy Londyn 
226,390, guwernantek 12,000, introligatorek 5200 a Szwa
czek oraz krawcowych 100,515. Nadto 4699 kobiet zaj
muje się szewct.wem, 10,700 żyje z pracy w fabrykach, 
a 43,900. utrzymuje się z prania bielizny. Podatekgminny 
wynosi w Londynie rocznie około 4 milionów funtów 
szterlingów, czyli do 30 milionów rub., z którćj to sumy 
9 mil. rs. obracane bywa na cele dobroczynne, do 7 mil. 
rs. stanowi budżet wyznań i oświaty a 3 miliony budżet 
robót publicznych, 3 zaś mil. rs. pokrywają wydatek na 
utrzymanie policji miejskiej. Koszta oświetlenia Lon
dynu wynoszą rocznie 13 mil. rs., utrzymania wodociągów 
6 mil. rs,

* Ciekawość, pierwszy stopień... tym razem nie do 
pieklą, ale za drzwi. Jak bowiem donoszą dzienniki ber 
lińskie, na jednćm z ostatnich posiedzeń, reichstagu słu
dzy parlamentu wyprosili z galeryi pewnego jegomości, 
który przez binokle teatralne obserwował księcia kancle
rza rzekomo w tym celu, ażeby odczytać list, który ksią
żę Bismarck właśnie pisał na swym stoliku!

* Ile w Paryżu wydają na teatr. Podług Figara: 
co wieczora w przecięciu wydaje publiczność paryzka, 
103, 745 franków na bilety wstępu do teatrów, 12,000 na 
doróżki, ażeby się dostać do teatrn, 30,000 na bnffet, 
5000 na rękawiczki, 9500 na cukierki i chłodniki, 7500 
na honorarya dla odźwiernych teatralnych, 2400 na kwia
ty, 10.0 na afisze, libretta i t. p., a w końcu 153 franków 
na bielidlo i róż — ogółem przeto 172 tysięcy franków, 
co wynosi przeszło milion tygodniowo.

* Taczki używane jako powozy. W Anglii taczka
mi odwożą kobiety pijane znalezione na ulicy. Okoli
czność ta wywołała niedawno spór przed trybunałem.

Sędziom przedłożono zapytanie, czy jest rzeczą 
przyzwoitą odwozić publicznie na taczkach do domu ko
biety pijane, znalezięne na ulicy lub w szynkowniacb.

Z pomiędzy sędziów jeden powstał silnie przeeiw 
temu zwyczajowi, twierdząc, że się to sprzeciwia przy
zwoitości i moralności pnblicznśj. „Szynkarze — były 
jego słowa — dosyć zarabiają, aby na nich włożono, by 
nieszczęśliwe ofiary chciwości swojćj odsyłali do domu 
w zamkniętych doróżkach. Zresztą nie jestźeto poniżają- 
cćm dla policyantów, że mnszą wiec publicznie za taczki 
kobiety pijane wśród wrzasku i śmiechów zebranego 
ludu. W najgorszym razie należałoby do tego używać 
blnzmanów." Inny sędzia odpowiedział, że uważa prak
tykę wożenia na taczkach za doskonalą, bo właśnie cała 
szkarada takićj ekshibicyi może powstrzymać od pijań
stwa, Ostatnio to zdanie przemogło i zwyczaj zachowany 
został.

* Mowa radykalnego posła. Wybrany niedawno we 
Francyi deputowany Madie-Montjon, przemawiając w Nyons 
do publiczności, tak mowę swoję rozpoczął: „Ziarno 
idzie dla próżniaków, dla robotników słoma.“ W tćj 
chwili przerwał mu ktoś wołając: „A dla p. Madic otrę
by." Tu powstały śmiechy i niesłychana wrzawa.

* Obiecujący student medycyny. Redaktor jednego 
z pism radykalnych w Paryżu ma syna, który od kwar
tału zapisał się na medycynę. Przed kilku dniami ojciee 
tak o swoim pieszczoszku mówił: „Chlopieo to wielkie 
rokujący nadzieje. Nie ma dwóch tygodni jak chcdzi 
na kursa a już wygwizdał swego profeaora.“

* Meble panny Mars Sławna aktorka panna Mars 
nie żyje już od lat 20, wielkie przeto powstało w Pa
ryżu zdziwienie, gdy ogłoszono na sprzedaż jćj meble i 
jej bibliotekę. Pokazało się potćm, że sprzedaż owę za
rządził sąd dla tego, że po spadkobiercy jeneralnym pan 
ny Mars panu Bohner, zmarłym niedawno, pozostali ma 
łoletni. Trzy dni trwała licytaoya i przyniosła 50 tysięcy 
r. Najdrożćj płacono meble z czasów cesarstwa. Z ksią

P'Zi

żek dzieła Corneille’a wydania Renoirda zapłacono 330 . 
fr., z autografów 12 listów panny Mars 350 fr., 3 listy | 
Wiktora Hugo do panny Mars 60 fr.

* Wielkie I małe kieliszki. Jegomość jeden, nie- j 
zwyczajny wystawnych obiadów, został zaproszony na 
wielką ucztę. Siada do stołu i patrzy z zadowoleniem, 
że ma£przed sobą 6 kieliszków. Po zupie zbliża się słu
żący z winem, gość podaje mu najmniejszy kieliszek. — 
Przepraszam pana, to wino zwyczajne. — Właśnie tego 
mi trzeba, zwyczajne dawajcic mi w małych a najlepsze 
w w i e 1 k i c h.

* Miłość dla wujaszka. Rozmawiało z sobą dwóch 
siostrzeńców. — A cóż wnjaszek, mówi jeden do dro
giego, ani myśli przyjechać do miasta? przez oszczędność 
siedzi na wsi choć umiera z nudów ’ Takie umieranie 
może bardzo długo potrwać.

* Zima we Francyi, a co osobliwsza w poludniowćj 
i wschodnićj spadły z burzą obfite śniegi. Pyrenee po
kryte są śniegiem na dwie stopy. Mieszkańcy Akwitanii 
nie’pamiętają takich zamieci, jakie tam przez kilka osta
tnich dni się srożyiy, w Dflfinacie od czternastu dni 
szczyty gór ubrane są w szatę zimową, w dolinę Ro
danu panowały takie przejmujące wichry, że mieszkańcy 
nie mogli się wychylić za próg chaty. Lugdnn także za
sypany śniegiem. We Flandryi i P,kardyi natomiast 
ciągle panują deszcze, skutkiem czego rzeki i strumienie 
wezbrały mocno. — W Karyotyi śniegi miejscami leżą 
na sześć stóp wysoko.

DONIESIENIA LITERACKIE.
• Dowiadujemy się, że znany wydawca u nas zna

komitych książeczek genialnego X A 1 b a n a Stolca, 
które i w polskićm obrobieniu kilku już doczekały się 
wydań, pracuje obecnie nad wydaniem wybornego, na 
czasy dzisiejsze niezmiernie praktycznego żywo t u ś w. 
Wincentego a Paulo tegoż autora. Żywot ten 
ukaże się ozdobiony kilku drzeworytami, i jak się 
spodziewamy, obfite przyniesie pożytki dlaspółeczeństwa 
katolickiego.

* Przekład Odyssei Lucyana S i e m i e ń s k i e- 
go, tak słusznie największemi pochwałami powitany 
przez krytykę polską, znalazł teraz bardzo zaszczytne 
ocenienie także w krytyce niemieckiej. W ostatnim nu
merze znanego powszechnie beri ńskiego pisma Maga
zin für die Literatur des Auslandes 
znajdujemy recenzyą tćj znsmienitój pracy, a w reeenzyi 
tej krytyk oddaje pełną sprawiedliwość niepospolitym 
zaletom poetycznym tłómaczenia. Krytyk, podpisujący 
się pseudonymem German, usprawiedliwia zupełnie Sie- 
mieńskiego, ksóry zamiast silić się na naśladowanie sta- 
rożytnćj rytmicznćj formy, poszedł za wżerem Mickie
wicza i wybrał trzynastozgłoskowy wiersz rymowany. 
„Jakkolwiek to dziwnóm się zdaje — powisda krytyk 
niemiecki — widzieć Homera w tak zmodernizowanćj 
szacie, to przyznać trzeba, po bliższćm wniknięcia w 
rzecz, ś że ttćmacz znalazł w niój szczęśliwą i jedynie 
trafną drogę. Co bowiem przez takie zmodernizowanie 
ubyło na rytmie, powadze i uroczystości, zostało dosta
tecznie wynagrodzone szlachetnie dobranym językiem 
i troskliwym rymem. Język w tern mianowicie doznai 
wzbogacenia, że tłómaćz śmiało sięgnął do skarbca 
starej mowy i dyalektów, niejedno wyborna a zapo
mniane już słowo, niejeden zwrot wskrzesił, który pier
wotną, jędrna swą naturą oddaje jasno i trafnie grecką 
właściwość, zdrową i pełną prostoty myśl starożytności. 
Wogóle cała budowa dykoyi p. Siemieńskiego szlachetną 
jest i silną, jędrną i treściwą, a za dowód tego twierdze-

skina przekładzie ------
są, niż w greckim oryginale. Mimo to, nie uronił tłómacz 
żadnej myśli, nie pominął żadnego homerycznego zwrotu; 
w przekładzie jego stoi Homer w całćj swój sile i po
wadze, w całej zwię łości i bogactwie myśli. A.lez bo 
tóż nie tłómaczył go filolog, ale póete, na najszlachet
niejszych zaprawiony wzorach, który umiał patrzeć na 
zalety oryginału, a nic szczędził trudu, &by narodowi 
swemu godny ofiarować upominek.“

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 28 listopada.

BAZAR. Łącki z Konina, Trzebiński z Halina, Ruszczyń- 
ski z Łabiszyna, Niegolewski z Włośeiejęwek.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Żółtowski 
Drzewiec, Lasocki i Suchecki z Król. Po!., pani 
Karczewska z Wyszakowa.

HOTEL RZYMSKI. YŹaligórski ze Skórzewa, Krotowski 
z Wrocławia.

HOTEL CZARNYM ORŁEM. Suchorzewski z Puszczy
kowa, Laskowski z Polityki, Pluciński z Trzebawia, 
Jordan z Popowa, Głowacki z Mszczyczyna, Jordan 
z Kórnika.

HOTELS PARYSKI. Budzyński z Tulec, Brzozewski z 
Krzyżownijc, Rychlowski ze Szczytnik.

HOTFL BERLIŃSKI. Kropiński z Tłóraierzyc, Witko- 
kowski z Torunia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Morawska z Łubom.

■W S

J.T
Za duszę ś. p.

JWalBryi Gasiorowskiśjj
odbędzie się nabożeń
stwo żałobae u Fary 
o 8 rano dnia 1 gru
dnia b. r., jako w dru
gą, rocznicę J6j zgonu.

Zgromadzenie róloicze po
wiatu Śremskiego odbędzie 
się w czwartek dnia 3 
grudnia W zwykłćm miej
scu posiedzeń. (2180)

Jon Swinartfd.
Lekarza, Polaka-ka

tolika, potrzeba dia 
Tczewa i łkoiicy. (2179)

(2185J

f

Jest kapitał 2224 tal.,
od Nowego Rokn, na pierwszą hipo
tekę, na £rnnt, nie na dom, do
wipolyozenla«

Reflektanci zechcą się z swemi wnio
skami do WJmks. Kufllskiego 
w Grodzisku zgłosić. (2127.)

Za życzliwy udział w po
grzebie naszćj ukoehanćj cór
ki Weroniki, składamy 
niniejszem serdeczne po
dziękowanie panu Dal 
kowskiemu, nauczycielowi z 
Wildy, jako też wszystkim 
przyjaciołom, znajomym i dzie
ciom szkoły wildeekićj. (2187.) | 
Sw. Łazarz 27 listopada 1874. i 

Maryanna i Adam Jeske.

Z powodu zwijania handlu urządzam
nyprzedai zupełną (2190.)

kostiumów i płaszczy,
J. Slomowska.

Wilhe;mowska ul. No. 24.

Skład mój herkoty ektn- 
aklej ostatniego sprzętu uzupełniłem 
wyborowymi gatunkami. (1750) 
Poznań. •». ź*. JPio«roee»*< J

o i e jl, r> tk,
Na giełdzie dzislejszćj nie zawierano żadnych in 

łeresów.

* MĄKA. Poznań, 28 listopada. J’szenna nr. 
Oil 5%—5% tal., rżana No. Oil 4—4% tal. za bOkilg 
bez akcyzy.

€eny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 27 listopada.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — cent, żyta, —centn. owsa,

— cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, 15,O0(^ 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona, spok., pośled. 11%— 
12j, średnia 12%—33%, pięk. 14(—34%, wvbor. 35 —15J.

Koniczyna, biała, nominalnie, pośled. 12—14, 
średnia 15—17, piękna 18 — 19, wyborowa 20—21. '.

Zyto: m. zmiany, za 1000 kil, na upłynione wy-1 
powiedzenia —, na listopad 63% tal. płac, i źąd. 
list.-grudzień 51%—%—% tal. pi., — żąd., grudz.-stycz. 
60%, kw.-maj 148,— marek pi.— żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą
dano, — p!acono, na listop. 57% tal. plac. — żąd. 
listop.-grudzień 56 tal. płacono — żąd., grudz.-stycz.
— pi., stycz.-luty — pt, kw.-ma] l70,— uiarek plac, 
żąd., marzec — marek pł.

Pszenica per 1000 kil. 62 tal. żad kwiec.-ma- 
186 tal. pic. żąd.

Jęczmień per 1000 kil. 58 tal. żąd.
Rzep za 1000 kil. 84 tal. żąd.
Rzepik za 1000 kil. — tal. żąd.
Olćj rzepiowy: b. obrot., w miejscu 171/« tal. 

żąd., za upłynione wypowiedzenia —, na listop. i 
listopad grudzień 17A tal. żąd. 17% ple., grudzień- 
stycz. 53— mar. żąd. — płć., stycz.-luty 54— marek 
żąd , kwieć -maj 56,50 marek płc. 56,50 żąd., maj.-czerw. 
—ror. żąd. — płc.

Okowita: słabićj, za 100 litrów w miejscu 
18A tal. żąd., 17’|, pł.* za ubiegłe wypowiedzenia — 
tal. pic., w koń. —, listop. i list.-grudz. 18% gru.- 
stycz. 18% tal. pł. żąd., styczeń - luty 54% pł. luty- 
marzec — pi. - żąd. kwiecień-maj 55,50 płc. w zwią
zku, kwiec.jMaj 56,"w końcu — mr. żąd. — pł.

Bonn, 10 lipea 1852. Revalescićre dn Barry zastępuj 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jej 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach rnokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych łub chorobliwych rozdrażnieniach rurki rno- 
krzowćj, zatwardzeniaoh, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowjch 
i gardlanych. (L. Ś.) Rud. Wurzer, radzca medyc.i y 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 89,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnękseż 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
nćj ,,Revalenta Arabica“ (Revaleseićre) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na znaene wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciaij’. Revalesciere w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo tata 
g 71etniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudaienia i bypochondryi.

No. 75,877. Floryan KOller, c. k. intendent z Gros- 
wardein, z kataru plucowego i krtani oddechowćj, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz wjwyż 
szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Monto nis z niestrawność 
bezsenności i wychndnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania IJle- 
niego rąk i nóg.

Rewalescićre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w 
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w 
kraju. ” (1918)
W Poznaniat A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krng & 

Fabricins, Ryszard Fischer.
„ Bjdgoiłzezy: S, Hirsehberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdaiigkn: Karól Scbnarcke, J. G. Amort.
„ Katowicach : Jni. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
,, iiłiicibnrzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

cenę

er! U
A4

! an- 
całym

Wrocławska
Ocenienie k-misji 

poiicyjnćj
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

100 kil. netto 
Ocenienia izby

handlowej
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy*
Lnica
Siernie lniane

cena tar kom«, 27 listop. 
piękne średnie poślednie 

tal. s‘g. fn. tal. sg. fn. tal. sg. fn.
6 25 — 6 15
6 12 6 6 2
5 26 — 5 17
5 26

5 25 
6 5 20
6 5 5

5 16 — 5 2

6 —
7 10 
piękne

5 20 —
7------
średnie

tal sg. fn. tal. sg. fn. 
8 5 — 7 25 —8 5 
7 25 
7 25 
7 20
9 —

7 25 
7 10 — 
7 10 —
7 5-
8 15 —

5 12 —
6 15 —

poślednie

tki. ar A.
7 2 6 
6 15 — 
6 15 —
6 15 —
7 25 —

Wszystkim chorym siła ixdro- 
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący :REVALESCIÈKE X:s„
Od 88 lat żadnts choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny’ i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberkn- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidaeb, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podcza 
eiężarnośei, diabètes, melancholii, opadaniu zjjciała, ren 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg 35 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer

Dentysta
ST. KASPROWICZ,

Poznań,
ulica Wilhelmowska No.

Prz

Rniezno,
niiea Wilhelmowska No. 

od 3 maja r. b.
mowae będę w Poznaniu jak dawniój codziennie od 9—12 

od 2-6 po poi. z wyjątkiem niedzieli.
Gnieźnie zaś przyjmować będzie codziennie mój assystent, 

n konsultować ł

zyjm 
oł. i

w niedzielę zaś każdą sam

17. 51,

będę. [8S6]

La

COMPAGNIE DES INDES
Spécialité de

Foulards des Iodes et de Chine,
42, rue de Greuelle-St.-Germain

inities,
a reçu toute sa Belle Nouveauté eu 
Foulards de L’Inde pour Robes, tient a 
la disposition des Dames qui lui eu feront la de
mande, sa riche collection d’échantillons, con
tenant huit cents échantillons à choisir, expé- 
diés franco.

Maison de confiance. — Prix fixe. (202°)

Do nabycia

w fesięgarui Ludwika ftlerzbaclsa 
w Poznaniu:

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię 

nia czyli wykład o modlitwie ustnej, o rozmyśla
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem Swiętćj Teresy na Pacie wyjętóm 
z dzieł tćjże św., drukowanych roku 1665 Krakowie
1862. lfMgr.

Eisbein, C. L Skazówka, jak żywić, pielegnowa i utrzy- 
nĄrwać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan, Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860. 
3 tal.<

Garibaldi, jego żyoie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Grenlich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
iortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau- 
< zycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o iie to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządkn 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Haupt i Krahner. Yoeabularium latinum ku tworzeni«

zdań, według związku wyobrżeń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 7% sgr.

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj ;ejmn pruskiego 11 kwie
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Jabcz.yński, Ks. Jan, Kanonik metropolii poznańskićj. 
Kazania i mowy treści religijnćj. Miane przez zna
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zamknięciu 
kursa nie nadeszły.

3 pojedyńcze mebl. pokoje są 
i Wilhelmowska ul. No 7. III piętro ta
nio do wynajęcia. (2168.)

drewniane
/o 10 sgr. szefel, w większych ilo- 

hściach tanićj, odebrały i polecają
Składy węgli i drzewa

„TJlo,“,
przy W. Garbarach No. 48, Sierocćj 8 

i Półwiejskićj 5. [2117J

Ol
SM

,Kury era“ telegraficzne

ITcznla,
poszukuje

Ë. Wolkowitza
cukievnia,

(2Ï94.) Plac Wilhelmowski No. 12.

Do wynajęcia
poi» iesac Lra,nie> 

złożone z dwóch pokoi 1 ku- 
cknl w Rynku No. 82. I. piętro 
w podwórza. (2191.)

U. Hayn
6 poleca na Gwiazdkę swój dobrze zaopatrzony skład w ga
lanteryjne, drzewniane i skórzane towary, jako tóż, 
g różne zabawki dla dzieci i polskie książeczki z obraz- 
3 kami na płótnie i papierze po cenach najtańszych, 
es Całą partyą portemonetek, cygarówek, albumów do 
«fotografii, notesów, torebek dla dzieci szkólnych i dam, 

różnych tek do pisania, papeteryi i t. d. wyprzedaje po 
o nadzwyczaj tanich cenach. (2200).

Zarazem zwracam szanownój publiczności uwagę 
na to, że wszelkie roboty galanteryjne i introligatorskie 
wykonują się u mnie jak najporządniej i najtanićj.

W
rocław

ska ulica N
o. 22.



6
Ludwika (¡eh len a

R i generator włosów
przywraca zaczynającym siwieć i zu-

£a siwym włosom ich pierwotny 
• bez przymieszki farby. Dowo 
dzą tego wyłożone świadectwa Cena 

1 tal. 15 sgr.
Ludwik Gehlen,

Fryzyer i konserwator włosów
2052] Poznań.

Dzisiaj
kiszki g kapustą. 

K. Koppe,
Wodna ul. No. 4. (2193.)

W niedzielę d. 29 bm.
na kolaoyą

polskie kiszki z kapusty 
pączki i herbata

u (2197)
W. Gruszczyńskiego»

Cyrk Mm

Do wydzierżawienia od św. 
Jana 1875
Folwark Bogdanowe

(1781) i
Smogulechawleś

(2600 m.) z wolnój ręki event, 
przez licytacyą, która późnićj 
będzie ogłoszoną. Szczegóły 
udziela (2160)
Zarząd dóbr B. hr.

Czapskiego,
Codziennie świeżo paloną

Kawę
na parowój machinie najnowszej kon- 
strukcyi poleca po 14, 15, 16, 17 18 
i 19 sgr. nznanój przednićj jakości

J. K. Nowakowski,
Pół w. ni. 2 (Plac Wiedeński.) 

(2192)

na placu Działów.
Dziś w sobotę dnia 28 listopada

Wielkie przedstawie
nie Itd.

Na zakończenie

Kopciuszek
ezyll _

Szhlannj panteielek.
Wielka czarodziejska pantomina w - 
obrazach, wykonana przez 60;.; tutę j 
szych dzieci, przy Iświetnóm wyposa

żenia z 4 eleganekiemi ekwipażami. 
W niedzielę, dnia 29 listopada

2 wielkie orzedstawieiiia.
Początek pierwszego o godzinie 4 po 
południu, drugiego o godzinie 7( wie

czorem.;
Na zakończenie każdego przedstawień.

Kopciuszek
T Krembser,

|2199] dyrektor.

Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decymalne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki i i, . .Zgrzebła | (a ^oni’

poleca (1969)

S. J. Auerbach.

zniżyłem W cenie znaczną część doboro
wych towarów i sprzedaję takowe już niźćj ceny 
zaknpnój.

Wystawa Gwiazdkowa
v Składzie Towarów Galanteryjnych i Ma- 

teryalów piśmiennych,
HT Hotel Francuzki,

I w (ym roku urządziłam Wystawę Gwiazdkową, stóso- 
wną na podarki dla każdego wieka w przedmioty eleganckie, 
praytóm użyteczne, a ceDy jak najumiarkowańsze, polecając 
tikową łaskawój publiczności do uwzględnienia.

W. ¡Raszewska
(.195) z Łaliinskiołi,

ROBEftT SCHMIDT
Mili Sfllill,

Poznan, Rynek 63,
poleca w jak największym wyborze po nadzwyczaj ZUlŚO- 
nych cenach swe towary na tegoroczną

Wyprzedaż Gwiazdkową.
Suknie jako i próby do łaskawego wyboru prze

syłam; (2140)

Jak dawniejszemi laty tak i w roku 
bieżącym rozpocznę kurs bueh« 
halteryi (dubeltowój czyli włoskiój) 
korespondencji na co zwracam 
uniżenie uwagę Szanown. Publiczności.

Merzbacb. nauczyciel, 
[1860] Święty Marcin No. 46.

Szanownój Publiczności donoszę ni-
niejszém, iż' przyjmuję wuasel» 
kle ¡rep «roe je gumowych 
koloozy po cenie nmiarkowanêj.

Tobiśsif,.
Wrocławska ulica Ńo. 14, 

(2172) w podw., parter.

Pomorski buk hipoteczny ab.
udziela niewypowiedzialne pożyczki na amortyzacją nawet za najno- 
wszemi listami żastawnemi. Bliższe szczegóły u (853)

Józefa Radziejewskiego.

Zaop trzy wszy

na nadchodzące święta
w doborowe i świeże gatunki (2189)

Skład mój
korzeni, herbaty, łakoci 

1 ’ CJP<’polefcam takowy względom Szanownój Publiczności.

“ A. Luziński.
m

Pierniki Toruńskie
Gustawa Weesego,

Berlińskie
Hildebrandta

otrzymał i poleca (2198)

S. Sóheslt
Angielskie i francuzkie

Mim to strzyżenia

Sioni i bydła roga 
te<O poleca w dobrym 
gatunku i tanio

C. Preiss,
Wrocławska ulica No. 2.

[2196]

F wi na
esobłśole na Węgrzech u producentów zaku
pione odebrałem i polecam znaczny zapas bardzo smacz
nych i trwałych win z r. 73 po nizkich cenach.

Lubownihom starych win węgierski oh
polecam sklep mój, zapełniony najstarszemi winami, do ła
skawego uwzględnienia. (2077)

Hieronim Bobiński
w Ostrowie.

U PETIT SAI\T-TIIIHItS
FARIS

WEiDENAYY BOVCHOW ET tle
PARIS 27, 29, 31, 33, ET 85, RUE DU BAC, ET RUE DE L’UNIVERSITÉ, 25,

______________ p
rtanté maison de Nouveautés de Paris, est universellement eonnue pour

La Maison du Petit Saint-Thomas, la plus ancienne et la pins im
porta.______________________ ■ .. .
le bon goût et l’immense variété de ses assortiments. Elle est la pre 
mière qui ait inauguré le système de vendre toutes ses marchandise 
à très-bon marché et absolument de confiance1, c’est-à-dire avec garantie 
de bonne qualité. Ses restés magasins renferment tons les Tissus de____ j qu___
soie "de laine on de coton employés à la toilette des Dames, les Costumes 
et Confections, la Lingerie et les Dentelles, les Toiles, la Draperie, la 
Bonneterie, les Etoffes pour Ameublements, Tapis et Rideaux, etc., ete.

Envol franoo d’échantillons, catalogues 
et dessins.

Envoi Franoo de port et contre remboursement, 
dans toute l’Allemagne, de tout aohat dépassant 25 fros.

Les demandes dépassant 50 Thalers seront affranchies des frais de 
recouvrement.

Èorirejaux Grands Magasins du Petit Saint-Thomas, a Paris.

SaWadsm Ludwika Gayrlera. — C«'ionkavi Ludwika Merabtcba w Pozasub

Samopały do oświecenia gazem,
które obok przyjemności, że nie potrzebują dopiero bezpo
średnio być zapalanemi, ¡przynoszą tę korzyść, iż eksplo
zja g&ZU przez niezamknięcie zapała Jest niemożebną, 
poleca

(2099) S. J. Auerbach»
Polecam najnowsze papierosy

Westa I Polonia
sto sztuk po 20 sgr.

S. Szymański,
Skład cygar i tytoniu,

Wodna ul. No. 8. (2186)
irffiSFLW?

Parowiec pocztowy
z Bremy

do Nowego Yorku 
i Baltimore.

Leipzig 2 grud, do Baltimore Hohenstaufen 16 „ . NowYork
Neckar 5 „ „ Now.York America 26 . „ Now.York
Hohenzollern 12 „ „ Now.York Nürnberg 30 „ , Baltimore
Ohio 16 „ . Baltimore

Cena Jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 165 tal, druga 
kajuta 100 tal. (2006)

Środkowy pomost. 80 tal.
Ceny jazdy do Baltimore: Kajuta 135 tal. pomost środkowy 30 tal.

z Bremy do Nowego Orleanu,
przybijające do Havre i ewent do'Hawany

1 grudnia. Strassburg 15 grudnia.
J~ " ’ ” " ' Kajuta 2102tal.

FrankfuY
Ceny podróży do Hawany i Nowego Orleanu:

most środkowy 55 tal.
Bliższych szczegółów udziela aiżój podpisana Dyrekeya i upoważnie

ni przez nią do przyjmowania pasażerów erpedyenei w Bremie oraz agenci 
w kraju.
W#’c SHreelion des Norddeutscfoen Lloyd.

Po-

- Y-». ,.r #. ir« V

Seitfsta

Seweryn Hremski
jg mieszka przy ulicy Podgórnej 
p Ho. 4, naprzeciwko ogrodu bil 
® Cegielskich. " <i783) Uli

& 
BOR?

Sprzeda ż boru.
Znaeznćj objętości część borem, stanu drzewa dębowi go 

grabowego i brzozowego, w tutjszó nadleśniczostwie, — 
do dóbr Chociszewickich należącego — będzie sprze
daną przez hcytacyą
w poniedziałek dnia 14 grudnia r. b. o 11 go
dzinie przed polndniem w oherzj pan% Jan

kiewicza w Gostynin,
Mających zamiar wyżój wzmiankowaną część boru ku

pić zaprasza się niniejszóm ńa wyznaczony termin, z tćm 
nadmienien:em, że za zgłoszeniem się u aiżój podpisanego 
Zarządu leśnego przestrzeń na sprzedaż przeznaczonego 
boru przed terminem obejrzeć i tóż z warunkami sprzedaży 
się zapoznać można. (2173)

Nadleśniczostwo Mietlieo pod Krobią, dnia 23 listo
pada 1874.

Zarząd leśny.

Zakład Au Petit Salnt-Thomas, najstarszy i najznaezniojszy ban 
del towarów modnych w Paryżu, posiada,1 jak wiadomo, 
stawę europejską dobrego smaku i największego wyboru. Zakład ten 
wprowadził przed wszystkiemi innemi ten system, że wszystkie swe 
towary sprzédaje po jak najtańszych cenach i z gwarancyą za wyborną 
ich jakość. Obszerne jego lokale mieszczą w sobie wszelkie możliwe 
inaterye jedwabne, wełniane i bawełniane, przeznaczone na stroje dam
skie, kostiumy, paletoty i płaszczyki najrozmaitszego kroju, koronki, 
płótno, sukna, bieliznę, czepki, pończochy, matarye na meble, kobierce, 
firanki i zasłony itd. itd. [1961J

Pmsylii pr ób, atalogów 1 rysnnhów 
bezpłatnie.

Przesyłki towarów franco za zwrotem kosztów, przy każ- 
dóm zakupnie wyżój 25 franków.

Przy obstalnnkach wyżój 50 tal. nie są policzane koszta inka
sowania.

Adres: Grands Magasins du Petit Salnt-Thomas á París.
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